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STAN WOJENNY, CZYLI PRL-OWSKA 
WERSJA „CISZY NOCNEJ”

W tym miesiącu przypadła kolejna, 43 
rocznica stanu wojennego. Nie będę 
go oceniał pod żadnym katem – po-
przestanę na garści wspomnień i pró-
bie przybliżenia osobom, które czasów 
tych nie pamiętają. Nie 
pamiętam tylko czy wszystko pa-
miętam, miałem wówczas lat 9 
i uczęszczałem do klasy drugiej Szkoły 
Podstawowej im. Romualda Traugutta, 
także w soboty (wolne soboty to jeden 
z postulatów Solidarności – władze PRL 
zaczęły je wprowadzać właśnie od roku 
1981). 

13 grudnia 1981 r., zimo-
wy poranek w  niedzie-
lę. I  przysłowiowy brak 
teleranka, zamiast któ-

rego w telewizji (we wszystkich oby-
dwóch programach – tak, mieliśmy 

aż dwa programy, TVP1 i TVP2) po-
jawiło się ciągle nadawane orędzie 
Prezesa Rady Ministrów gen. Woj-
ciecha Jaruzelskiego, występującego 
w ikonicznych, ciemnych okularach.  
13 grudnia po północy wyszło z ko-
szar 70 tys. żołnierzy, 30 tys. mili-
cjantów i  innych funkcjonariuszy 
MSW, 1750 czołgów, 1400 pojazdów 
opancerzonych, 9000 samochodów. 
Wojna. Tak wówczas ludzie zrozu-
mieli stan wojenny. Tylko z kim? Kto 
nas napadł? Strach. Stan wojenny. 
Ogłoszony po miesiącach walki „So-
lidarności” z  ówczesną władzą. Po 
strajkach, katastrofalnych brakach 
w  zaopatrzeniu w  podstawowe do-

bra – artykuły spożywcze, higienicz-
ne, nawet prąd i gaz. Stan wojenny. 
Dla młodszych, którzy znają stan 
wojenny głównie z memów i  lekcji 
historii: wyobraźcie sobie, że ktoś 
wam wyłącza Wi-Fi, zakazuje Net-
flixa i każe codziennie o 22 wracać 
do domu. A do tego telewizor poka-
zuje tylko program z panem w mun-
durze mówiącym coś o  „wyższej 
konieczności”. Stan wojenny to był 
taki PRL-owski tryb offline – wszyscy 
zostali zmuszeni do „życia w realu”. 
Do tego ścisła reglamentacja, czyli 
kartki na wszystko, w tym żywność. 
Na mięso, mąkę, kaszę. Na cukier, 
słodycze, papierosy, alkohol. Uwa-
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ga! O  ile mnie pamięć nie myli za 
kartki na alkohol można było kupić 
słodycze! Kartki nawet na przybo-
ry szkolne i buty. A pomimo kartek 
wszechobecne, długie kolejki zwa-
ne także wartą konsumpcyjną. No 
i  jeszcze dwudziesty stopień zasila-
na – niemalże codziennie wyłącza-
no wieczorem prąd a ciśnienie gazu 
było takie, że nie było mowy o kąpie-
li w ciepłej wodzie (większość uży-
wała do podgrzewania piecyków ga-
zowych). Państwo zapewniało nam 
romantyczny wieczór przy świecach 
(które też było trudno kupić). Jeśli 
więc ktoś w  dzisiejszych czasach 
narzeka, że nie może odrobić pracy 
domowej bo rwie mu łącze interne-
towe… O ile dobrze pamiętam pań-
stwo zafundowało nam także wów-

czas dłuższe ferie – stan wojenny 
ogłoszono 13 grudnia, my, ucznio-
wie, wróciliśmy do szkoły dopiero po 
nowym roku. Była jeszcze godzina 
milicyjna – między godziną 22 wie-
czorem a 6 rano poruszać się można 
było jedynie na podstawie specjalnej 
przepustki, czego pilnowały kilku-
osobowe patrole wojska. Stan wo-
jenny trwał 586 dni – wprowadzo-
ny na podstawie niejednomyślnie 
podjętej uchwały Rady Państwa 13 
grudnia 1981 roku, zawieszony 31 
grudnia 1982 roku, odwołany 22 lip-
ca 1983 roku. Kosztował życie (wg 
różnych szacunków) od 41 (oficjal-
ne dane państwowe) do ponad stu 
osób. Ponad dziesięć tysięcy osób 
internowano.

Jarosław Góral

MIKOŁAJKI Z DRIFT SHOW ORAZ STOWARZYSZENIEM 
„DOLINA RÓŻ” – ŚWIĄTECZNA ATMOSFERA I WSPARCIE

Na Placu Konstytucji 3 Maja w Bartoszy-
cach odbyło się wyjątkowe wydarzenie 
charytatywne Mikołajki z Drift Show oraz 
Stowarzyszeniem „Dolina Róż”. Celem 
imprezy, objętej patronatem burmistrza 
Bartoszyc Wiesława Kuracha, była zbiórka 
środków na zakup nowej pompy insuli-
nowej dla 14-letniego Roberta, który od 
czwartego roku życia 
zmaga się z cukrzycą.

Mieszkańcy Bartoszyc i  okolic 
nie zawiedli. Licznie przyby-
li na Mikołajki z  Drift Show 

oraz Stowarzyszeniem „Dolina Róż”. 
Na uczestników czekały kulinarne 
smakołyki – pierogi, kiełbaski, zupa 
grochowa i pomidorowa, a także bo-
gato zastawione stoły pełne domo-
wych ciast i słodkości. Zimowa her-
bata oraz gorąca czekolada doskonale 
wpasowały się w chłodny, grudniowy 

klimat, rozgrzewając serca i ciała go-
ści. Impreza miała nie tylko radosny, 
ale również edukacyjny charakter. 
Koledzy i  koleżanki Roberta z  klasy 
aktywnie włączyli się w  organizację 
przy współudziale grupy wolonta-
riuszy „Promieniści”. Zorganizowali 
warsztaty tworzenia ozdób świątecz-
nych. Zaangażowanie młodzieży było 
widoczne na każdym kroku, a  ich 
postawa wzbudziła uznanie zarówno 
dorosłych, jak i  rówieśników. Punk-
tem kulminacyjnym wydarzenia była 
wystawa aut, które – udekorowane 
świątecznymi ozdobami – przypomi-
nały gigantyczne, ruchome choinki. 
Na miejscu obecne było również sto-
isko DKMS, gdzie zachęcano uczest-
ników do rejestracji jako potencjalni 
dawcy szpiku kostnego. To kolejny 
przykład na to, że duch solidarności 

unosił się nad całym wydarzeniem. 
Akcja pokazała, jak wielką moc ma 
wspólne działanie społeczności lokal-
nej. Atmosfera radości, ciepła i wspar-
cia ogarnęła wszystkich obecnych, co 
jest dowodem na to, że dobroć ludzka 
nie ma granic. Mikołajki w Bartoszy-
cach na długo pozostaną w pamięci 
uczestników – jako święto radości, 
ale przede wszystkim jako przykład 

prawdziwej solidarności i  wsparcia 
dla tych, którzy tego najbardziej po-
trzebują. Zebrana kwota, wynosząca 
imponujące 8 699,71 zł, zbliża Ro-
berta i jego rodzinę do zakupu pompy 
insulinowej, co znacząco poprawi ich 
codzienne życie. 

Serdeczne podziękowania kieruje-
my do wszystkich osób, które przyczy-
niły się do organizacji tego wspaniałe-
go wydarzenia. Wyrazy wdzięczności 
składamy burmistrzowi Bartoszyc 
za objęcie wydarzenia patronatem. 
Dziękujemy również lokalnym przed-
siębiorcom, darczyńcom, wolonta-
riuszom i  wszystkim mieszkańcom, 
którzy wsparli akcję finansowo lub 
rzeczowo. Państwa hojność, zaan-

gażowanie i  otwarte serca pozwoliły 
stworzyć wyjątkową atmosferę, a ze-
brane fundusze przybliżą Roberta 
i  jego rodzinę do zakupu pompy in-
sulinowej, co znacząco poprawi ich 
codzienne życie. Szczególne podzię-
kowania kierujemy do uczniów – ko-
legów i  koleżanek Roberta – którzy 
swoim entuzjazmem i pracą pokazali, 
że młodzi ludzie mają ogromną moc 
zmieniania świata na lepsze. Dzięku-
jemy także przedstawicielom DKMS 
za obecność i edukowanie uczestni-
ków w  tak ważnej kwestii, jaką jest 
dawstwo szpiku. Na koniec pragnie-
my wyrazić wdzięczność wszystkim 
uczestnikom, którzy mimo chłodu 
przyszli, bawili się i wsparli ten szczyt-
ny cel. Wasza obecność udowodniła, 
że Bartoszyce to miasto ludzi o wiel-
kich sercach.� Dana Zubrycka 
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ZDROWIE Z NATURY: JAK HELFI ZDROWY 
SKLEP ZMIENIA PODEJŚCIE DO ZAKUPÓW
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W dobie chemii 
i sztucznych dodatków, 
coraz więcej osób 
poszukuje zdrowych 
alternatyw. O tym, jak 
pasja do naturalnych 
produktów przerodziła 
się w lokalny biznes, 
opowiada Anna 
Burzyńska właścicielka 
Helfi Zdrowy Sklep. 
Ujawniamy, co oferuje 
ten wyjątkowy sklep 
i jak wpływa na 
świadome wybory 
mieszkańców. Czy 
zakupy stacjonarne 
mogą być lepszą 
alternatywą dla 
Internetu? Przekonajcie 
się sami.

- Co zainspirowało Panią do 
otwarcia sklepu z  natural-
nymi produktami?

- Od zawsze interesowa-
łam się naturalnymi me-
todami dbania o  zdrowie 
i urodę, z czasem stało się 
to nie tylko moją pasją, ale 
również stylem życia. Wi-
dząc, jak wiele osób szuka 
skutecznych i  bezpiecz-
nych alternatyw dla pro-
duktów pełnych chemii, 
postanowiłam otworzyć 
sklep, który nie tylko ofe-
ruje naturalne produkty, 
ale również edukuje i  in-
spiruje do bardziej świa-
domych wyborów. Chcia-

łam stworzyć przestrzeń, 
w  której każdy znajdzie 
coś dla siebie: produkty 
naturalne, ekologiczne 
i bezpieczne, a  jednocze-
śnie uzyska wsparcie i do-
radztwo w  wyborze tego, 
co najlepiej odpowiada 
ich potrzebom.
-  Jakie  produkty  moż-
na  znaleźć  w  Helfi  Zdro-
wy Sklep?

- W Helfi Zdrowy Sklep 
można znaleźć szeroki 
wybór produktów natu-
ralnych i  ekologicznych. 
Początkowo skupialiśmy 
się głównie na produk-
tach przeznaczonych dla 
osób z  różnymi nietole-
rancjami pokarmowymi, 
takich jak bezglutenowe 
pieczywo, mleka roślinne 
czy przekąski bez laktozy. 
Z  czasem poszerzyliśmy 
naszą ofertę o  suple-

menty diety, kosmetyki 
naturalne. Naszą misją 
jest zapewnienie klien-
tom dostępu do wysokiej 
jakości produktów, które 
nie tylko odpowiadają na 
szczególne potrzeby die-
tetyczne, ale także wspie-
rają zdrowie.
- Coraz więcej osób decy-
duje się na zakupy przez In-
ternet. Jakie są zalety kupo-
wania w Helfi stacjonarnie?

-  To prawda, że zakupy 
online zyskują na popu-
larności, ale my stawia-
my na osobisty kontakt 
z  klientem. W  naszym 
sklepie każdy może po-
rozmawiać, zadać pytania 
i  uzyskać indywidualne 
porady. Posiadamy rów-
nież możliwość przete-
stowania niektórych ko-
smetyków, co jest bardzo 
cenne, zwłaszcza dla 

osób, które mają specy-
ficzne potrzeby pielęgna-
cyjne. Poza tym zakupy 
stacjonarne wspierają 
lokalną gospodarkę i  po-
magają budować spo-
łeczność. Stawiamy na 
przyjazną atmosferę i  lo-
kalność.
- Jakie są Pani plany na 
przyszłość? Czy planujecie 
nowe wydarzenia lub pro-
mocje?

-  Zdecydowanie. Na-
sze plany na przyszłość 
są związane z  dalszym 
rozwojem i  poszerza-
niem oferty, aby jeszcze 
lepiej odpowiadać na po-
trzeby naszych klientów. 
Planujemy również or-
ganizację wydarzeń edu-
kacyjnych, które pomogą 
naszym klientom lepiej 
poznać zdrowe nawyki 
żywieniowe i  naturalne 

metody dbania o  siebie. 
W  przeszłości prowa-
dziliśmy również zajęcia 
edukacyjne dla dzieci, 
które w  sposób zabaw-
ny i  interaktywny uczyły 
najmłodszych zdrowych 
nawyków, takich jak wy-
bór odpowiednich pro-
duktów spożywczych. 
Chcemy angażować lo-
kalną społeczność i  za-
chęcać mieszkańców 
do odkrywania korzyści 
płynących ze zdrowego 
stylu życia. Planujemy 
organizować warsztaty, 
spotkania tematyczne 
i  wydarzenia, które będą 
sprzyjały wymianie do-
świadczeń i  wiedzy na 
temat zdrowia, ekologii 
i  świadomego konsumo-
wania. Naszym celem 
jest, aby Helfi Zdrowy 
Sklep stał się miejscem, 
gdzie nie tylko dokonuje 
się zakupów, ale również 
można zainspirować się 
do pozytywnych zmian 
w codziennym życiu, bu-

dując tym samym silne, 
świadome i  zdrowe więzi 
w naszej lokalnej społecz-
ności.
- Jakie myśli lub słowa 
chciałaby Pani zostawić na-
szym czytelnikom na zakoń-
czenie naszej rozmowy?

-  Zachęcam wszystkich 
do odwiedzenia Helfi 
Zdrowy Sklep. Zdrowie 
i dobre samopoczucie za-
czynają się od żywności, 
którą spożywamy i  pro-
duktów, których używa-
my na co dzień. Kupując 
u  nas, wspieracie lokal-
ny biznes, a  jednocze-
śnie macie pewność, że 
wybieracie to, co naj-
lepsze dla siebie i  swo-
jej rodziny. Zapraszam 
serdecznie na zakupy! 
Pamiętajmy, że małe 
zmiany w codziennym ży-
ciu mogą przynieść wiel-
kie korzyści.
- Dziękuję za rozmowę

-   Dziękuję  rów-
nież  i  do  zobacze-
nia w Helfi!

Anna Burzyńska właścicielka Helfi Zdrowy Sklep
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W Bartoszycach, w Ośrodku 
Szkolenia Kierowców Auto 
Motor, marzenia o zdobyciu 
prawa jazdy stają się rze-
czywistością. W rozmowie 
z Dorotą i Jerzym Kowalczyk, 
właścicielami tej szkoły jazdy, 
odkrywamy ich nieustanną 
pasję do przekazywania wie-
dzy, nowoczesne podejście 
do nauki oraz zaangażowa-
nie w lokalną społeczność. 
Przekonaj się, dlaczego war-
to postawić na Auto Motor!
– Państwa szkoła jazdy, Auto 
Motor, istnieje od 2002 roku 
i  stała się liderem tej branży 
w Bartoszycach. Jakie były po-
czątki tej działalności?

Dorota Kowalczyk:  Na-
sza przygoda z  nauką jazdy 
zaczęła się dość przypad-
kowo. W  trakcie studiów 
szukaliśmy pracy, a  dzięki 
Powiatowemu Urzędowi 
Pracy zostaliśmy skierowani 
na kurs instruktora nauki 
jazdy. To otworzyło przed 
nami drzwi do tej branży. 
Z biegiem lat nasza pasja do 
nauczania tylko rosła. Teraz 
pałeczkę przyjmuje nasz syn, 
który niedawno zdał egza-
min instruktora nauki jazdy 
i wnosi świeże, nowoczesne 
spojrzenie na nasz zawód.

Jerzy Kowalczyk:  Przez 
wiele lat prowadziliśmy 
działalność na ulicy Prusa 
w  Bartoszycach, ale napo-
tkaliśmy pewne trudności 
i  musieliśmy opuścić tamto 

miejsce. Na ulicy Drzew-
nej, dzięki ogromnemu 
wysiłkowi i  inwestycjom, 
stworzyliśmy nowoczesny 
ośrodek, który spełnia nasze 
oczekiwania oraz, jak sądzi-
my, oczekiwania naszych 
kursantów. Zainwestowanie 
w  nowoczesny kompleks to 
krok w stronę przyszłości.
– Co wyróżnia ten nowoczesny 
kompleks?

DK:  Nasza nowa siedzi-
ba to przestronny budynek 
z  dobrze wyposażonymi sa-
lami wykładowymi oraz za-
pleczem socjalnym. Mamy 
także duży plac manewrowy, 
który umożliwia kursantom 
ćwiczenie wszystkich kate-
gorii pojazdów, w  tym auto-
busów i ciężarówek. Chcieli-
śmy stworzyć miejsce, które 
spełnia najwyższe standardy. 
Nasz plac jest przystosowa-
ny do nauki w  taki sposób, 
aby był identyczny jak na 
egzaminie w  Wojewódzkim 
Ośrodku Ruchu Drogowego. 
To ważne, ponieważ ułatwia 
naszym kursantom odnale-

zienie się w  nowej sytuacji 
podczas egzaminu. Staramy 
się, aby kursanci czuli się 
komfortowo i  mieli odpo-
wiednie warunki do nauki.
– Co konkretnie oferuje Pań-
stwa ośrodek?

DK:  Ośrodek Kształce-
nia Kierowców Auto Motor 
oferuje kursy prawa jazdy 
wszystkich kategorii, w  tym 
AM, A1, A2, A, B, B  z auto-
matyczną skrzynią biegów, 
C, B+E, C+E, D, T, a  tak-
że kursy na operatora wóz-
ka widłowego oraz przewóz 
osób i rzeczy. Dziś nie moż-
na sobie wyobrazić życia bez 
samochodu, a  zdanie egza-
minu na prawo jazdy to krok 
w  stronę większej niezależ-
ności. Nasza szkoła jazdy za-
pewnia bezstresowy przebieg 
szkoleń, co ułatwia osiągnię-
cie sukcesu na egzaminie 
państwowym oraz później-
sze bezpieczne poruszanie 
się po drogach. Organizu-
jemy również szkolenia dla 
żołnierzy z 20. Bartoszyckiej 
Brygady Zmechanizowanej 

oraz funkcjonariuszy straży 
pożarnej.
- Jakie inne usługi oferuje Pań-
stwa ośrodek oprócz kursów 
na prawo jazdy?

DK:  Oprócz kursów na 
prawo jazdy, szkolimy rów-
nież na wózki widłowe 
i  planujemy wprowadzenie 
kursów na obsługę koparki. 
Mamy także wypożyczalnię 
sprzętu wodnego, co jest cie-
kawym dodatkiem do naszej 
oferty.
-  Co mogą Państwo poradzić 
dla osób, które planują rozpo-
cząć kurs na prawo jazdy?

JK:  Zachęcamy do po-
dejścia do nauki poważnie. 
Ważne jest, aby poznać prze-
pisy i zdobyć doświadczenie 
za kierownicą. Dlatego ofe-
rujemy wykłady i zajęcia teo-
retyczne, które są pomocne 
w  zdobyciu umiejętności 
kierowcy, a  także dbamy 
o indywidualne podejście do 
każdego kursanta.
– Jakie są Państwa plany na 
przyszłość?

DK:  Planujemy rozwijać 
naszą ofertę, szczególnie 
w  zakresie kursów na ko-
parki oraz dostosować nasz 
sprzęt do zmieniających się 
przepisów. Chcemy pozostać 
liderem w  branży i  dostar-
czać jak najlepsze usługi.
– Z tego co wiem, angażujecie 
się Państwo w różnego rodza-
ju przedsięwzięcia społeczne 
i  współpracujecie ze służbami 
mundurowymi?

JK: Tak, staramy się brać 
udział w  różnych inicjaty-
wach i akcjach społecznych 
organizowanych w  naszym 
powiecie. Współpracujemy 
ze szkołami oraz Placówką 
Opiekuńczo Wychowawczą 
w  Bartoszycach. Mieliśmy 
również przyjemność gościć 
w  naszym OSK policjantów 
z  różnych jednostek. Dwa 
razy w  naszej szkole odbył 
się  finału Wojewódzkiego 
Konkursu „Policjant Ruchu 
Drogowego”. To były cieka-
we wydarzenia, które po-
zwoliły nam zintegrować się 
z lokalnymi służbami.
-  Jakie emocje towarzyszyły 
Państwu podczas organizacji 
tych wydarzeń?

DK:  To była świetna 
okazja, aby pokazać nasz 
ośrodek i  jego możliwości. 
Atmosfera była bardzo pozy-
tywna, a uczestnicy wykazy-
wali ogromne zaangażowa-
nie.
– Zmieńmy trochę temat. Po-
rozmawiajmy o  tym, czy Bar-
toszyce to dobre miejsce do 
prowadzenia działalności go-

spodarczej?
JK: Nam po prostu się po-

doba życie w  Bartoszycach. 
Co prawda nie mieszkamy 
w  samych Bartoszycach, 
tylko za miastem, ale jako 
miejsce do prowadzenia 
działalności spełnia nasze 
oczekiwania.
– Dziękuję za rozmowę. Życzę 
dalszych sukcesów w  prowa-
dzeniu Ośrodka Kształcenia 
Kierowców Auto Motor.

Dorota i  Jerzy Kowal-
czyk:  Dziękujemy! Mamy 
nadzieję, że nasza oferta 
będzie nadal rozwijać się 
i  spełniać oczekiwania na-
szych kursantów.

Ośrodek Kształcenia 
Kierowców Auto Motor 

to nie tylko miejsce, 
w którym zdobywasz 
prawo jazdy, ale także 
przestrzeń, w której 

rozwija się pasja 
do motoryzacji oraz 

współpraca z lokalną 
społecznością. 
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AUTO MOTOR – TWÓJ KLUCZ DO NIEZALEŻNOŚCI ZA KIEROWNICĄ – 
ROZMAWIAMY Z DOROTĄ I JERZYM KOWALCZYK!”

Jest projekt. Projekt jest 
dla ludzi. Wszystkich. Za-
pewne dla Ciebie też.

Tak zwane kompeten-
cje cyfrowe w  wielu przy-
padkach są niezbędne, 
a  zawsze ułatwiają nam 
życie – w  prozaicznych za-
kupach, jak i w załatwianiu 
spraw urzędowych. Oso-
by, które sobie z  „cyfrą” 
nie radzą mają utrudniony 
lub wręcz uniemożliwio-
ny dostęp do różnego ro-
dzaju usług. I  tu pomoże 
nam W-M ZDZ Centrum 
Edukacji w  Bartoszycach. 
Stowarzyszenie realizuje 
projekt „Cyfrowa Edukacja 
Obywateli” (nr  KPOD.05.
08-IW.06-0028/24), dzięki 
któremu organizuje całko-
wicie darmowe kursy–trze-
ba tylko chcieć! 

Nie ważne, czy jesteś 
początkujący, czy chcesz 
poszerzyć swoją wiedzę – 
u nas każdy znajdzie coś dla 
siebie. Razem z  W-M ZDZ 
pokażemy Ci, że świat cy-
frowy nie jest taki straszny, 
a korzystanie z niego może 

być naprawdę przyjemne.
Zapraszamy na kursy 

podnoszące kompetencje 
cyfrowe w  następujących 
dziedzinach:
Rodzic w Internecie
Ja w mediach 
społecznościowych

Rolnik w sieci
E-zdrowie
E-urząd
E-usługi
E-podróżnik
Pracownik w sieci
Kurs nic nie kosztuje, 
a uczestnikiem może być 
każdy.

Wybrana ścieżka edukacyjna 
potrwa 35 godzin, a  zajęcia 
będą odbywały się 2 razy 
w  tygodniu w  Centrum Edu-
kacji w  Bartoszycach, ul. 11 
Listopada 10.
Nie zastanawiaj się zbyt dłu-
go-ilość miejsc ograniczona!

Zadzwoń: 

tel. 89 762 25 86
507 124 065
lub napisz:
bartoszyce@wmzdz.pl.
#KorzyściDlaCiebie #NextGe-
nerationEU #FunduszeUE

Katarzyna Badurowicz

Dwa razy w Ośrodku Szkolenia Kierowców Auto Motor, odbył się  
finału Wojewódzkiego Konkursu „Policjant Ruchu Drogowego”

JEŚLI W SIECI CZUJESZ SIĘ NIEPEWNIE…
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nicząca Rady Miasta Bar-
toszyce Katarzyna Zaga-
jewska-Sycz. W  słowach 
uznania podkreślali nie-
oceniony wkład Jerzego 
Sałaty w rozwój kulturalny 
miasta, który przez lata był 
nie tylko twórcą, ale także 
animatorem wydarzeń li-
terackich i kulturalnych.

Jerzy Sałata podziękował 
wszystkim, którzy przez 
lata wspierali jego twór-
czość i działalność na rzecz 
miasta. Jego przemówienie 
pełne było wzruszeń, ale 
także słów wdzięczności 
dla władz miasta, przyja-
ciół z „Barcji” oraz miesz-
kańców Bartoszyc. Podkre-

ślił, że tytuł Zasłużony dla 
Miasta Bartoszyce ma dla 
niego szczególne znacze-
nie, gdyż przyznany został 
przez społeczność, której 
poświęcił całe swoje życie 

twórcze.  Z  kolei nagrody, 
które otrzymał w  prze-
szłości, takie jak Odznaka 
Honorowa za Zasługi dla 
Województwa Warmińsko-
-Mazurskiego  czy Zasłu-

WYWIAD Z EKSPERTEM: KLIMATYZACJA 
– LATEM CHŁODZI, A ZIMĄ... OGRZEWA

Jerzy Sałata, jeden 
z założycieli Bartoszyckiej 
Grupy Literackiej „Barcja”, 
otrzymał tytuł „Zasłużony 
dla Miasta Bartoszyce”. 
To wyróżnienie jest 
ukoronowaniem jego ponad 
czterdziestoletniej pracy 
na rzecz kultury i literatury 
Bartoszyc. Jego poezja na 
stałe wpisała się w kulturalny 
krajobraz regionu.

żony dla Kultury Polskiej, 
traktuje jako ważne, ale 
nieporównywalne z  tym, 
które otrzymał od przed-
stawicieli swojego miasta.

Jerzy Sałata jest jednym 
z założycieli Bartoszyckiej 
Grupy Literackiej „Bar-
cja”, której był prezesem 
przez całe czterdziestole-
cie jej istnienia. Grupa, 
której celem jest promo-
cja literatury, organizowa-
nie konkursów i warszta-
tów literackich, odgrywa 
kluczową rolę w kultural-
nym życiu miasta. Sałata 
był także jurorem licz-
nych konkursów literac-
kich organizowanych 
w  szkołach i  placówkach 
kulturalnych. To dzięki 
jego zaangażowaniu Bar-
toszyce zyskały miano 
„Miasta Poetów”, a  sama 
„Barcja” stała się symbo-
lem twórczej współpracy 
literatów.

Jerzy Sałata jest auto-
rem ośmiu tomików po-

ezji, w  tym m.in. „Zbo-
ża urodziwe” (1982), 
„Środek świata” (1987), 
„Z  opłotków wsi” (1989) 
oraz „Śladami jesiennego 
pola” (2020). Jego utwory 
publikowane były w  licz-
nych czasopismach lite-
rackich, takich jak „Gaze-
ta Olsztyńska”, „Tygodnik 
Warmiński”, „Twórczość 
Robotników”, „Goniec 
Bartoszycki” czy „Ango-
ra”. W  swoich tekstach 
Sałata mistrzowsko łą-
czył tematykę regionalną 
z  uniwersalnymi reflek-
sjami, co sprawiło, że jego 
poezja zyskała uznanie 
nie tylko w  regionie, ale 
i poza jego granicami. Był 
także członkiem redakcji 
„Wiadomości Bartoszyc-
kich”, gdzie promował 
osiągnięcia lokalnych 
twórców amatorów. Obec-
nie jest członkiem zespo-
łu redakcyjnego „Nowin 
Północnych Bez Fikcji”.

Tomasz Miroński

Pamiątkowe zdjęcie uczestników uroczystości
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Rozmawiamy 
z Grzegorzem 
Szumskim, ekspertem 
ds. systemów 
klimatyzacyjnych.

Panie Grzegorzu, klimaty-
zacja coraz częściej pojawia 
się w bartoszyckich domach 
i mieszkaniach. Co sprawia, 
że ludzie decydują się na jej 
montaż?

Grzegorz Szumski: 
Klimatyzacja została wy-
myślona w celu zapewnia 
komfortu termicznego.

W  upalne dni chło-
dzi pomieszczenie, 
a  w  chłodniejszych mie-
siącach może je także 
ogrzewać. Współczesne 
urządzenia klimatyza-
cyjne są bardzo wydaj-

ne i  energooszczędne, 
co czyni je atrakcyjnym 
rozwiązaniem zarówno 
w domach, jak i biurach.

Mówi Pan o  ogrzewaniu 
klimatyzacją. Czy to rzeczy-
wiście działa? Czy da się 
takim urządzeniem ogrzać 
pomieszczenie?

Grzegorz Szumski: 
Tak, nowoczesne klima-
tyzatory z  funkcją pom-
py ciepła mogą ogrzewać 
pomieszczenia. Pobiera-
ją one ciepło z  czynnika 
chłodniczego bez do-
datkowych grzałek elek-
trycznych, które zużywają 
prąd. Jest to szczególnie 
efektywne w  okresach 
przejściowych, takich jak 
wiosna czy jesień, kiedy 
temperatury na zewnątrz 

są umiarkowane. Dzię-
ki temu użytkownik nie 
musi uruchamiać trady-
cyjnego systemu grzew-
czego, co pozwala na 
oszczędności.

To brzmi aż za dobrze. Czy 
w takim razie są jednak ja-
kieś wady klimatyzacji?

Grzegorz Szumski: 
Oczywiście, jak każde 
urządzenie, klimatyzacja 
ma pewne wady. Przede 
wszystkim wymaga ser-
wisowania, aby działała 
sprawnie i  nie stanowiła 
zagrożenia dla zdrowia. 
Zaniedbanie czyszczenia 
filtrów może prowadzić 
do gromadzenia się kurzu 
i alergenów, co może być 
niebezpieczne dla alergi-
ków. Kolejną kwestią jest 

zużycie energii – choć 
nowoczesne urządzenia 
są coraz bardziej wydajne, 
a  zarazem bardziej ener-
gooszczędne, ich użycie 
wciąż wiąże się z pewny-
mi kosztami.

W takim razie, jakie są naj-
większe zalety klimatyzacji 
poza funkcją chłodzenia 
i ogrzewania?

Grzegorz Szumski: 
Klimatyzacja poprawia 
jakość powietrza w  po-
mieszczeniach, filtrując 
kurz, pyłki i  inne zanie-
czyszczenia. Wiele urzą-
dzeń posiada również 
funkcję osuszania powie-
trza, co jest przydatne 
w  wilgotnych pomiesz-
czeniach. Dzięki temu 
można uniknąć proble-

mów z  pleśnią czy nie-
przyjemnym zapachem. 
Poza tym klimatyzacja 
zwiększa komfort życia 
– dobrze wyregulowana 
temperatura wpływa po-
zytywnie na nasze samo-
poczucie, koncentrację 
i produktywność.

A  na co należy zwrócić 
szczególną uwagę przy wy-
borze klimatyzatora?

Grzegorz Szumski: 
Kluczowe jest dobranie 
urządzenia o  odpowied-
niej mocy do wielkości 
pomieszczenia. Warto 

również zwrócić uwagę
na efektywność energe-

tyczną i dodatkowe funk-
cje, takie jak programato-
ry czasowe czy aplikacje 
do zdalnego sterowania. 
No i, jak wspomniałem 
wcześniej, pamiętajmy 
o  regularnym serwisie – 
to podstawa.

Dziennikarz: Dziękuję 
za rozmowę.

Grzegorz Szumski: 
Dziękuję również i  za-
chęcam do przemyśla-
nego wyboru klimatyzacji 
– to inwestycja w komfort 
i zdrowie.

JERZY SAŁATA UHONOROWANY TYTUŁEM „ZASŁUŻONY DLA MIASTA BARTOSZYCE” 

Podczas ceremonii, która 
odbyła się w  Urzędzie 
Miasta Bartoszyce, gra-

tulacje złożyli m.in. Wie-
sław Kurach, burmistrz 
Bartoszyc oraz przewod-
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GÓROWO IŁAWECKIE NA PODIUM 
– KOLEJNY SUKCES W RANKINGU GMIN 

WOJEWÓDZTWA WARMIŃSKO-MAZURSKIEGO

W  siedzibie War-
mińsko-Mazur-
skiego Urzędu 
Wojewódzkie-

go w  Olsztynie odbyła się 
uroczystość wręczenia na-
gród kolejnej edycji rankingu 
gmin województwa warmiń-
sko-mazurskiego. W  tym 
roku Górowo Iławeckie, 
które na stałe wpisało się na 

mapę najlepiej ocenianych 
samorządów regionalnych, 
kolejny raz znalazło się 
w  ścisłej czołówce, ustępu-
jąc jedynie gminom Ostróda 
i  Mrągowo. – To efekt sys-
tematycznych działań oraz 
zaangażowania górowskich 
urzędników  w  poprawę ja-
kości życia mieszkańców 
i  rozwój infrastruktury mia-

sta. Serdecznie wam za to 
dziękuję  – nie kryje rado-
ści  Jacek Kostka, burmistrz 
Górowa Iławeckiego. 

Statuetki i  wyróżnienia 
odebrały Grażyna Sawicz, 

www.nowinybartoszyce.pl

Górowo Iławeckie po raz kolejny w czołówce w pre-
stiżowym rankingu gmin województwa warmińsko-
-mazurskiego. Miasteczko już na stałe wpisało się na 
mapę najlepiej ocenianych samorządów regionalnych 
i znalazło się w ścisłej czołówce, ustępując jedynie 
takim gminom jak Ostróda i Mrągowo. To pokazuje, że 
nawet małe samorządy przy dobrym zarządzaniu mogą 
osiągać sukcesy. Wojewoda Radosław Król podkreślił 
wiarygodność wyników rankingu, które oparte są na 
obiektywnych danych statystycznych. – Celem Rankin-
gu jest wskazanie kierunków rozwoju regionu oraz ob-
szarów, które zasługują na szczególną uwagę – dodał.

przewodnicząca Rady Mia-
sta i Edyta Jarmoluk, skarb-
nik Górowa Iławeckiego, 
która    podkreśla znaczenie 
pozyskanych środków ze-
wnętrznych. – Staramy się 
pozyskiwać środki zewnętrz-
ne, a  było ich sporo tych. 
Przeznaczaliśmy je przede 
wszystkim na remonty dróg – 
wyjaśniła. – Dzięki tym in-
westycjom gmina może nie 
tylko poprawić infrastruk-
turę, ale także przyciągnąć 
nowych mieszkańców oraz 
inwestorów.

Ranking opracowany 
przez Fundację Rozwo-
ju Demokracji Lokalnej 
oparty jest na analizie 16 
wskaźników, które obej-
mują m.in. zarządzanie 
finansami, pozyskiwanie 
funduszy zewnętrznych, 
działania prorozwojowe, 
wyniki egzaminów ósmo-
klasistów czy jakość usług 
społecznych. – Niezależnie 
od tego, jaką pozycję pań-
stwo w tym rankingu w da-
nym roku zajmują, trzeba 
sobie jasno powiedzieć, że 
Polska zmieniła się dzięki 
działalności samorządu te-
rytorialnego – zaznaczył dr 
Cezary Trutkowski, prezes 
zarządu Fundacji, podczas 
ceremonii.

Wojewoda Radosław Król 
podkreślił niezależność 
wyników rankingu, które 
oparte są na obiektywnych 
danych statystycznych.  – 
Celem Rankingu jest wska-
zanie kierunków rozwoju 
regionu oraz obszarów, któ-
re zasługują na szczególną 
uwagę – mówił.

Górowo Iławeckie, zaj-
mując trzecie miejsce w ka-
tegorii gmin miejskich, po-
kazuje, że małe samorządy, 
oddalone od centrów i   od-
cięte od głównych szlaków 
komunikacyjnych  potrafią 
skutecznie zarządzać bu-
dżetem oraz dbać o  rozwój 
swojej społeczności. Sukces 
ten z  pewnością powinien 
inspirować inne gminy do 
podejmowania śmiałych 
działań na rzecz swoich 
mieszkańców.

Górowo Iławeckie jako 
gmina z  bogatą historią 
i  ambitnymi planami roz-
woju, ma potencjał, aby 
w  przyszłości jeszcze bar-
dziej umocnić swoją pozycję 
w  regionie. Władze miasta 
zapowiadają dalsze inwesty-
cje oraz działania mające na 
celu poprawę jakości życia 
mieszkańców i  rozwój in-
frastruktury. W  ten sposób 
Górowo Iławeckie nie tylko 
zyskuje na znaczeniu, ale 
również staje się inspira-
cją dla innych samorządów 
w regionie.

Statuetki i wyróżnienia odebrały Grażyna Sawicz, 
przewodnicząca Rady Miasta i Edyta Jarmoluk, skarbnik 

Górowa Iławeckiego, która  podkreśla znaczenie 
pozyskanych środków zewnętrznych
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W  emocjonującej atmos-
ferze, w  Gliwicach, odbyła 
się Konwencja Koalicji Oby-
watelskiej, na której ogło-
szono kandydaturę Rafała 
Trzaskowskiego na prezy-
denta Polski. Wzięła w niej 
udział spora delegacja 
członków KO z  Bartoszyc 
i  Lidzbarka Warmińskiego. 
Obecny prezydent War-
szawy, zdobył 74,75 proc. 
głosów w  wewnętrznych 
prawyborach i  zyskał pełne 
poparcie partii, w tym Plat-
formy Obywatelskiej, Nowo-
czesnej i Zielonych. 

Wydarzenie otworzył Do-
nald Tusk i oficjalnie ogło-
sił kandydaturę włodarza 
Warszawy na prezydenta 
RP. Rafał Trzaskowski, zo-

stał wyłoniony kandydatem 
KO na prezydenta RP, pod-
czas wewnętrznych prawy-
borów. Zdobył 74,75 proc. 
głosów. Jego kontrkandy-
datem był Radosław Sikor-
ski. W  głosowaniu wzięło 
udział ponad 22 tysiące 
członków partii tworzą-
cych Koalicję Obywatelską 
(m.in. Platforma Obywa-
telska, Nowoczesna, Zie-
loni).    Rafał Trzaskowski 
podczas konwencji Koalicji 
Obywatelskiej w  Gliwicach 
mówił o wizji swojej prezy-
dentury oraz kluczowych 

wyzwaniach stojących 
przed Polską. Podkreślił, że 
celem jego kampanii jest 
słuchanie obywateli i  re-
agowanie na ich potrzeby. 
Rafał Trzaskowski wielo-
krotnie powtarzał w swoim 
przemówieniu “cała Pol-
ska naprzód”- formę apelu 
o  współpracę, mobilizację 
i  podejmowanie działań 
w  celu osiągania wspól-
nych założeń. Zaznaczał 
chęć zjednoczenia Polaków 
wokół wspólnych wartości, 
przełamanie podziałów 
społecznych i politycznych, 

jednocześnie wskazując na 
potrzebę rozwoju zarówno 
w  dużych miastach, jak 
i  na obszarach wiejskich. 
Nie przedstawił jeszcze 
szczegółowego programu 
wyborczego, jednak padło 
już kilka deklaracji, m.in. 
podpisanie uznającą język 
śląski za język regionalny. 
Jak mówił: “To jest symbol 
tego, że poprzednia wła-
dza była pełna nieufności 
i  zawsze szuka wroga we-
wnętrznego, szuka genu 
polskości, a  my chcemy 
wspólnoty, żeby te wszyst-

kie symbole były dla nas 
ważne. To, że jesteśmy róż-
ni, że mamy inne tradycje, 
że czasami inaczej myślimy 

o  rzeczywistości - to nas 
wzmacnia, a  nie osłabia. 
Wtedy jesteśmy razem”.

Anna Kowalska

CAŁA POLSKA NAPRZÓD. 
RAFAŁ TRZASKOWSKI W GLIWICACH

Autorem grafiki jest Jerzy Janiszewski- autor znaku 
graficznego Solidarności z 1980 roku
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Co to jest?
• �Światłowód to przezroczyste włókno z  tworzywa sztucznego, 

w którym przesyłanie informacji odbywa się za pomocą światła.

Produkt- usługa „Internet światłowodowy”
• To usługa dostępu do Internetu z wykorzystaniem światłowodu

• doprowadzonego bezpośrednio do lokalu klienta 
(technologia FTTH)
• �doprowadzonego do budynku lub w jego okolice, a jedynie 

na ostatnim odcinku z  użyciem kabla koncentrycznego 
(technologia HFC)

• �Prędkość pobierania danych: do 300Mb/s, do 600Mb/s oraz do 
900Mb/s

• �Prędkość wysyłania danych zależy od Partnera na sieci którego 
działamy oraz technologii FTTH lub HFC

Dlaczego Internet światłowodowy?
• Ultraszybki Internet- pobieranie z prędkością do 900Mb/s
• �Błyskawiczne przesyłanie plików do sieci - pamiętaj prędkość 

zależy od Partnera na którego sieci działamy
• Komfortowe surfowanie na wielu urządzeniach jednocześnie
• Streaming multimediów w jakości 4K bez buforawania i zacięć
• Gry on-line bez opóźnień i lagów
• Błyskawiczne pobieranie gier i oprogramowania

Podsumowując…
To idealne rozwiązanie dla osób, które chcą mieć niezawodne 
i przyszłościowe połączenie internetowe.

Chcesz dowiedzieć się więcej?
T-Mobile, Plac Konstytucji 3 Maja 2
11-200 Bartoszyce
Numer kontaktowy: 602 778 350

INTERNET ŚWIATŁOWODOWY

Zachęcamy do udziału w konkursie
1. �Znajdź odpowiedź na pytanie jakie prędkości 

Internetu światłowodowego świadczy T-Mobile 
oraz wymyśl krótki slogan o sieci T-Mobile wyślij 
SMS pod numer 7248 wpisując na początku 
SMS-a  NPN.TMOBILE.tresc hasla.slogan 
przykładowa treść SMS-a: NPN.TMOBILE.
Predkosc1-2-3.T-Mobile - moj ulubiony

Koszt smsa 2,46 zł z VAT.
2. �Uczestnik może przystąpić do Konkursu 

w terminie od 15.12.2024 do 31.10.2024 r.
3. �Czterech laureatów wybierzemy na podstawie 

najbardziej kreatywnego sloganu i nagrodzimy 
czterema identycznymi zestawami od T-Mobile

4. �Lista laureatów zostanie opublikowana 6 
stycznia 2025 r. na stronie internetowej 
nowinybartoszyce.pl

5. �Laureaci konkursu otrzymają nagrodę za 
pośrednictwem redakcyjnego kuriera

6. �Nagrody nie przekraczają wartości 2000 zł. 
Zostaną przydzielone zgodnie z  aktualnymi 
przepisami prawa podatkowego

7. �Regulamin konkursu dostępny jest na stronie 
internetowej nowinybartoszyce.pl

Każdy zestaw składa się z:

Powerbank HAMA
5000mAh Kubek firmowy T-mobile

Zeszyt i notatnik T-mobile

Smycz do kluczy T-Mobile
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Jeśli mieszkasz w  Barto-
szycach, powiecie barto-
szyckim, albo powiatach 
ościennych i  szukasz sa-

mochodu, który nie zrujnuje 
twojego portfela, a  jednocze-
śnie będzie działał jak złoto, 
to Przedsiębiorstwo Rudzki 
w Bartoszycach jest miejscem, 
które musisz odwiedzić. To 
nie jest zwykły komis samo-
chodowy, to miejsce, gdzie 
pasja do motoryzacji spotyka 
się z profesjonalizmem, a do-
świadczenie właścicieli prze-
kłada się na wysoką jakość ob-
sługi i bogatą ofertę pojazdów, 
a  także maszyn rolniczych 
oraz motocykli.

Dlaczego Przedsiębiorstwo 
Rudzki to dobre miejsce na 
zakup lub sprzedaż używanego 
samochodu? 

Przedsiębiorstwo Rudzki 
to nie jest przypadkowa na-
zwa na motoryzacyjnej ma-
pie Bartoszyc. Pracownicy 
komisu, znani są w okolicy 
jako prawdziwi entuzjaści 
samochodów, od lat dzielą 
się swoją wiedzą i doświad-
czeniem, pomagając Klien-
tom w wyborze pojazdu ide-

alnie dopasowanego do ich 
potrzeb. W  samochodach 
siedzą od lat i widać, że to 
ich pasja. Nie „wciskają” 
byle czego, tylko naprawdę 
dbają o to, żeby każdy Klient 
wyszedł zadowolony. Od 
momentu powstania firma 
postawiła na budowanie za-
ufania i relacji z Klientami. 
– Zajmujemy się sprzedażą 
oraz skupem samochodów 

używanych. Możemy przy-
jechać do Klienta i  odku-
pić samochód za gotówkę, 
ale Klient może również 
przyjechać na nasz plac, 
aby sprzedać lub kupić sa-
mochód – mówi właściciel 
komisu, pan Kamil Rudzki. 
– Mamy naprawdę szero-
ką ofertę. Oferujemy auta 
w różnych przedziałach ce-
nowych od tych tanich po 

naprawdę luksusowe. Od 
małych miejskich aut, któ-
re są idealne na codzienne 
zakupy, po większe wozy na 
dłuższe wycieczki. Zdarza 
się, że Klienci nie mogą 
u  nas znaleźć auta, które 
bardzo szukają. Wtedy pro-
ponujemy sprowadzenie 
auta na zamówienie. 

Pan Kamil podkreśla, 
że to rozwiązanie cieszy 

się dużą popularnością 
wśród klientów poszukują-
cych konkretnego modelu 
w  określonym budżecie. - 
Naszym priorytetem zawsze 
jest uczciwość, a każde auto 
jest dokładnie sprawdzane 
przed sprzedażą, więc nie 
kupujesz kota w worku. Za-
pewne dlatego ludzie do nas 
wracają i polecają nas swo-
im znajomym, co jest dla 
nas największym dowodem 
uznania. 

Panie Kamilu, a czy samochód 
kupiony w Przedsiębiorstwie 
Rudzki posiada gwarancję?  

Oczywiście! To ubezpie-
cza Klienta przed ryzykiem 
związanym z kupnem auta 
używanego, pozwalając 
cieszyć się bezproblemo-
wą eksploatacją! Przedsię-
biorstwo RUDZKI to na-
prawdę pewne samochody 
używane. Każdy z  nich 
został sprawdzony przez 
specjalistę. Dodatkowo, za-
nim Klient odwiedzi nasz 
plac, może obejrzeć ofertę 
w  serwisie internetowym 
www.autorudzki.pl gdzie 
znajdzie pełny opis pojaz-

du wraz z  dużą ilością do-
kładnych zdjęć oraz pozna 
jego cenę. Klienci są bardzo 
zadowoleni z  tego rozwią-
zania, bo oszczędzają czas 
i  mogą dokładnie przemy-
śleć swój wybór. Zresztą 
wielu naszych Klientów 
początkowo niepotrzeb-
nie obawia się procedur 
związanych z  zakupem sa-
mochodu. My staramy się 
maksymalnie je uprościć, 
oferując pomoc w  każdej 
kwestii – od wyboru auta po 
finalizację zakupu – dodaje 
właściciel.

Na placu pośród aut spotkali-
śmy Panią Marzenę, kierowcę 
z Bisztynka. 

- Znalazłam auto w Inter-
necie. Przyjechałam je obej-
rzeć. Pan Kamil wszystko 
mi wyjaśnił, doradził i  za-
proponował pomoc z  kre-
dytem. Wciąż się jednak 
zastanawiam. Początkowo 
myślałem o  małym aucie 
miejskim, ale przechodząc 
się pomiędzy całą ofertą, 
zauroczyłam się innym, któ-
rego nie widziałam na stro-
nie internetowej, bo podob-
no dopiero je wystawili na 
sprzedaż. Niestety jest dość 
drogie, ale przyznam, że 
bardzo kusi wyglądem. Moż-
na powiedzieć, że prawie 
zakochałam się w nim. Za-
dzwoniłam do męża i  cze-
kam, aż przyjedzie doradzić 
co mam zrobić.

Przedsiębiorstwo RUDZ-
KI to firma, która nie stoi 
w  miejscu. Właściciele cią-
gle myślą o  rozwoju – po-
większają plac, inwestują 
w  nowe technologie i  cały 
czas dbają o  to, żeby ich 
oferta była jeszcze lepsza. 
Dzięki temu komis przy-
ciąga klientów nie tylko 
z Bartoszyc i okolic, ale też 
z ościennych powiatów. Jeśli 
szukasz samochodu, chcesz 
poczuć się jak Klient numer 
jeden i nie chcesz martwić 
się o formalności, to Przed-
siębiorstwo Rudzki w Barto-
szycach jest miejscem, które 
musisz odwiedzić. Tutaj pa-
sja do motoryzacji łączy się 
z profesjonalizmem i troską 
o Klienta.

PRZEDSIĘBIORSTWO RUDZKI W BARTOSZYCACH – MIEJSCE, 
GDZIE ZNAJDZIESZ SWÓJ WYMARZONY SAMOCHÓD! 
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W obliczu dynamicznych zmian 
w świecie nauki i edukacji 
Europejska Akademia Medycz-
nych i Społecznych Nauk Stoso-
wanych otwiera nowy rozdział, 
w którym innowacja spotyka 
się z tradycją. W wywiadzie 
z dr Agnieszką Górską rektor 
EAMISNS, odkrywamy plany 
uczelni, które odpowiadają na 
rosnące potrzeby współczesne-
go rynku pracy. Zmiana nazwy 
to zaledwie początek – to 
zaproszenie do wspólnego 
budowania przestrzeni, w któ-
rej wiedza i umiejętności stają 
się kluczem do sukcesu. Przyjdź 
i zostań częścią tej inspirującej 
podróży ku lepszej przyszłości.

- Co skłoniło uczelnię do 
podjęcia decyzji o zmianie 
nazwy?

- Decyzja o zmianie nazwy 
była podyktowana przede 
wszystkim naszym rozwo-
jem i zmieniającą się struk-
turą uczelni. Chcieliśmy, 
aby nazwa lepiej odzwier-
ciedlała naszą misję, cele 
edukacyjne oraz ofertę dy-
daktyczną. Proces zmiany 
był wieloetapowy i wymagał 
wielu konsultacji wewnętrz-
nych oraz zgód administra-
cyjnych. Największym wy-
zwaniem była koordynacja 
wszystkich formalności, ale 
dzięki zaangażowaniu całej 
społeczności akademickiej 
udało się to osiągnąć. Nowa 
nazwa podkreśla nasz mul-
tidyscyplinarny charakter 
oraz nacisk na nowoczesne 
nauki medyczne i  społecz-
ne, co jest niezwykle istot-
ne zarówno dla naszych 
studentów, jak i  partnerów 

zewnętrznych.
- Czy w związku z nową 
nazwą uczelni planowane są 
lub wdrażane zmiany 
w ofercie edukacyjnej?

- Oczywiście. Zmiana na-
zwy to nie tylko formalność, 
ale także zobowiązanie do 
ciągłego rozwoju. Już teraz 
pracujemy nad poszerze-
niem oferty kierunków stu-
diów, szczególnie w obszarze 
medycyny, zdrowia publicz-
nego oraz nauk społecznych. 
Planujemy również zwięk-
szenie liczby szkoleń i  kur-
sów podyplomowych, które 
odpowiadają na aktualne po-
trzeby rynku pracy. Naszym 
celem jest kształcenie prak-
tyczne, które pozwoli absol-
wentom szybko odnaleźć się 
w wymagającym środowisku 
zawodowym.
- Jakie są cele uczelni 
na najbliższe lata?

- Dalsza rozbudowa in-
frastruktury oraz zwięk-
szenie dostępności no-
woczesnych narzędzi 
dydaktycznych. Chcemy 
tworzyć środowisko przy-
jazne studentom, sprzyja-
jące zarówno zdobywaniu 
wiedzy, jak i  rozwijaniu 
kompetencji miękkich. 
W  dobie rosnącej konku-
rencji w  sektorze eduka-
cyjnym stawiamy na in-
dywidualne podejście do 
każdego studenta, inno-
wacyjne metody naucza-
nia oraz ścisłą współpracę 
z pracodawcami i  instytu-
cjami publicznymi. Planu-
jemy także rozszerzenie 
współpracy międzynaro-
dowej, co pozwoli naszym 
studentom zdobywać do-
świadczenie za granicą.

Z  przyjemnością infor-
muję również, że nasza 

uczelnia stała się organem 
prowadzącym II Prywatne-
go Liceum Ogólnokształ-
cącego w  Kętrzynie oraz 
Szkoły Podstawowej Klucz 
w Kętrzynie. To ważny krok 
w rozwoju naszej instytucji, 
który pozwala nam prze-
nieść nasze doświadczenie 
edukacyjne na niższe po-
ziomy kształcenia. Pragnie-
my zapewnić uczniom tych 
szkół nową jakość naucza-
nia, opartą na indywidual-
nym podejściu, wysokich 
standardach dydaktycznych 
oraz innowacyjnych meto-
dach edukacyjnych.

Serdecznie zapraszamy 
rodziców oraz uczniów, 
którzy poszukują placówek 
oferujących kompleksowy 
rozwój, bezpieczeństwo 
oraz przyjazną atmosferę 
sprzyjającą nauce. Naszym 
celem jest stworzenie spój-
nego środowiska eduka-
cyjnego, w  którym młodzi 
ludzie będą mogli rozwijać 
swoje pasje i  kompetencje 
już od najmłodszych lat.
Redakcja: Jakie przesłanie 
chciałaby Pani przekazać 
studentom i pracownikom 
uczelni w związku z tymi 
zmianami?

Dr Agnieszka Górska, prof. 
EAMiSNS: Przede wszyst-
kim chciałabym podzięko-
wać wszystkim członkom 
naszej społeczności za 
zaangażowanie i  wspar-
cie podczas tego procesu. 
Zmiana nazwy to początek 

nowego rozdziału w  histo-
rii naszej uczelni. Wierzę, 
że wspólnie możemy stwo-
rzyć jeszcze lepsze miejsce 
do nauki, pracy i  rozwoju. 
Zachęcam studentów do 
aktywnego uczestnictwa 
w  życiu akademickim, 
a pracowników do dalszego 
dzielenia się swoją wiedzą 
i  doświadczeniem. Razem 
możemy osiągnąć wiele.
- Czy jest coś, co chciałaby 
Pani dodać na koniec naszej 
rozmowy?

- Chciałabym podkreślić, 
że zmiana nazwy to nie 
tylko nowe brzmienie, ale 
przede wszystkim nowe 

NASZA UCZELNIA POZWALA ABSOLWENTOM ODNALEŹĆ SIĘ 
W WYMAGAJĄCYM ŚRODOWISKU ZAWODOWYM

możliwości. Czeka nas 
wiele wyzwań, ale również 
wiele sukcesów. Dziękuję 
za zaufanie, jakim obdarzyli 
nas nasi studenci, pracow-
nicy i partnerzy. Zapraszam 
wszystkich do współtworze-
nia nowoczesnej, otwartej 
i dynamicznej uczelni, któ-
ra będzie dumą dla całej 
społeczności akademickiej.

Jednocześnie chcę zazna-
czyć, że z  pełnym szacun-
kiem i  odpowiedzialnością 
kontynuujemy tradycje oraz 
korzystamy z  bogatych do-
świadczeń zdobytych przez 
dwadzieścia lat istnienia 
Olsztyńskiej Szkoły Wyż-
szej. To wieloletnie dzie-
dzictwo pozwala nam jesz-
cze lepiej odpowiadać na 
potrzeby studentów i rynku 
pracy, a  także wzmacnia 
naszą pozycję jako ważnej 
instytucji edukacyjnej w re-
gionie.

Uczelnia wyższa  odgrywa 
kluczową rolę  w  rozwoju 
społeczno-gospodarczym 
regionu, dostarczając nie 
tylko wykwalifikowanych 
specjalistów, ale także in-
spirując do innowacji 
i  współpracy z  lokalnymi 
przedsiębiorstwami oraz in-
stytucjami. Jesteśmy dum-
ni, że możemy być częścią 
tej misji i  przyczyniać się 
do rozwoju naszego regionu 
poprzez edukację, bada-
nia naukowe i  działalność 
społeczną. Razem możemy 
osiągnąć jeszcze więcej

Tomasz Miroński

Dr Agnieszka Górska prof. EAMISNS, rektor Europejskiej 
Akademii Medycznych i Społecznych Nauk Stosowanych
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Drużyna WDH „Chaos” 
z Górowa Iławeckiego 
wzięła udział w Rajdzie 
Harcerskim organizowa-
nym przez 11 T-KWDH 
„Invicta” w Bisztynku. 
Jak podkreśla drużynowy 
Adrian Łazorko, górow-
ska drużyna nie tylko 
uczestniczyła w rajdzie, 
ale także dumnie repre-
zentowała miasto.

Rajd rozpoczął się od 
Apelu inauguracyjnego, 
w  którym uczestniczyły 

drużyny z Hufca ZHP Bar-
toszyce oraz Hufca Morąg. 
Po uroczystości harcerze 
udali się do Ośrodka Kultu-
ry w Bisztynku, gdzie zapre-

zentowali świąteczny układ 
taneczny oraz drużynowego 
Mikołaja. Adrian Łazorko 
z uśmiechem wspomina, jak 
dzień następny rozpoczął się 
od... pomyłki. - Pomyliłem 
godzinę pobudki i zaczęliśmy 
dzień o  7:00, podczas gdy 
inne drużyny dopiero się bu-
dziły – mówi. Mimo to harce-
rze szybko zorganizowali się, 
zjedli śniadanie i  przygoto-
wali do dnia pełnego wyzwań. 

Wędrówki, zadania 
i wspólnota

Podczas rajdu na uczestni-
ków czekały liczne atrakcje. 
-Musieliśmy przejść labirynt, 

zbudować drabinę, a my zro-
biliśmy windę – uśmiecha 
się druh Łazorko. Drużyna, 
współpracując z PDH „Tem-
pus”, z dumą jako jedyna roz-
paliła ognisko. - Jedno ogni-
sko szybko rozpalił dh pwd. 
Filip, a drugie zostało ułożo-
ne przez naszego zucha Olafa 
i rozpalone bez użycia wspo-
magaczy – dodaje drużynowy. 
Po intensywnym dniu har-
cerze zasiedli do pysznego 
obiadu, a następnie ozdabia-
li pierniki, które rozdawali 
mieszkańcom Bisztynka, 
oraz pakowali prezenty dla 
potrzebujących.
Wspólne chwile 

i podziękowania
Dzień zakończył się 

wspólnym „świeczkowi-
skiem”, podczas którego 
drużyna wręczyła kart-
kę świąteczną z  małym 
podarunkiem drużynie 
„Tempus”. - To były bar-
dzo wzruszające chwile. 
Mimo zmęczenia, mamy 

mnóstwo wspaniałych 
wspomnień, które zosta-
ną z  nami na długo – re-
lacjonuje Adrian Łazorko. 
Na zakończenie, drużyno-
wy dziękuje rodzicom za 
wsparcie. - Jesteście wspa-
niali! Gdyby nie Wy, mie-
libyśmy ogromny problem 
z  powrotem do domów. 

Dziękuję za okazane wspar-
cie – podkreśla Łazorko. 
Rajd w  Bisztynku to nie 
tylko czas wytężonej pracy, 
ale także niezapomniane 
chwile, które na długo po-
zostaną w pamięci harcerzy 
z Górowa Iławeckiego.

Jarosław Góral

HARCERZE Z GÓROWA IŁAWECKIEGO 
NA RAJDZIE HARCERSKIM W BISZTYNKU

Rajd w Bisztynku to nie tylko czas wytężonej pracy, ale także niezapomniane chwile
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– Co skłoniło Panią do podjęcia roli 
dyrektora szpitala w Bartoszycach?

- W ciągu swojej kariery zawodo-
wej zdobyłam doświadczenie w  za-
rządzaniu placówkami medycznymi, 
co pozwoliło mi lepiej zrozumieć, 
jak ważna jest efektywność organi-
zacyjna i dbałość o dobro pacjentów. 
Szpital w  Bartoszycach to miejsce 
o ogromnym potencjale, które wyma-
ga skutecznego kierownictwa i wpro-
wadzenia nowoczesnych rozwiązań 
w  zarządzaniu. Celem, jaki sobie 
postawiłam, jest nie tylko poprawa 
jakości opieki medycznej, ale także 
stworzenie przyjaznej atmosfery za-
równo dla pacjentów, jak i personelu. 
Wiem, jak ważne jest, by szpital był 
miejscem, gdzie każdy czuje się bez-
piecznie, a  jego potrzeby są w pełni 
zaspokajane. Poza tym, region Barto-
szyc i  jego mieszkańcy zasługują na 
najwyższej jakości usługi medyczne. 
Wierzę, że moje doświadczenie oraz 
zaangażowanie pozwolą na dalszy 
rozwój szpitala i  wprowadzenie no-
wych inicjatyw, które przyczynią się 
do wzrostu jego efektywności i  roz-
woju.

– Jakie wartości są dla Pani 
najważniejsze jako dyrektora szpitala?

- Bez względu na wyzwania, jakie 
stawia przed nami organizacja pracy 
w szpitalu, pacjent zawsze musi być 
w centrum naszych działań. Ozna-
cza to zapewnienie jak najwyższej ja-
kości opieki medycznej, dostępności 
usług oraz empatycznego podejścia 
do chorych, ich rodzin i wszystkich, 
którzy korzystają z  naszych usług. 
W zarządzaniu szpitalem niezwykle 
ważne jest utrzymywanie przejrzy-
stości w podejmowanych decyzjach 
oraz w komunikacji z pracownikami, 
pacjentami i społecznością lokalną. 
Transparentność buduje zaufanie 
i pozwala na skuteczną współpracę 
w  ramach zespołu, a  także z  part-
nerami zewnętrznymi. Dodatkowo 
szpital to złożona organizacja, której 
sukces zależy od pracy wszystkich 
pracowników – od lekarzy, pielęgnia-
rek po administrację i personel tech-
niczny. Wartością, którą szczególnie 
cenię, jest współpraca i  tworzenie 
atmosfery wzajemnego wsparcia. 
Każdy członek zespołu ma swój 
ważny wkład w  funkcjonowanie 
placówki, dlatego dbam o  integra-
cję, rozwój i  motywację personelu. 
Dążenie do wprowadzania innowa-

cji w  szpitalu, zarówno w  zakresie 
diagnostyki, jak i  organizacji pracy, 
jest dla mnie priorytetem. Każda de-
cyzja, jaką podejmujemy w szpitalu, 
ma wpływ na zdrowie i życie ludzi. 
Dlatego dbam o to, by działania były 
zgodne z najwyższymi standardami 
etycznymi i  moralnymi, zarówno 
w relacjach z pacjentami, jak i w za-
rządzaniu finansami czy zasobami 
placówki. Również dbałość o  prze-
strzeganie norm bezpieczeństwa, 
zarówno w kontekście medycznym, 
jak i  organizacyjnym, ma kluczowe 
znaczenie dla stabilności szpitala 
i zaufania, jakim darzą nas pacjen-
ci i  ich rodziny.  Te wartości są dla 
mnie podstawą codziennej pracy 
jako dyrektor szpitala. 

– Jakie największe wyzwania 
dostrzega Pani w obecnej 
sytuacji szpitala?

- Moim priorytetem jest kontynu-
owanie i rozwijanie działań na rzecz 
zapewnienia pacjentom dostępu 
do nowoczesnych metod diagno-
stycznych oraz terapii. Chciałabym 
skoncentrować się na wdrażaniu 
nowych standardów opieki, które 
poprawią komfort i bezpieczeństwo 
pacjentów. Kluczowe będzie także 
szkolenie personelu medycznego 
oraz inwestowanie w  nowoczesny 
sprzęt, który pozwoli na skuteczniej-
szą diagnostykę i  leczenie. W  obli-
czu rosnących wymagań i  ograni-
czonych zasobów, moim celem jest 
usprawnienie procesów zarządzania 
w  szpitalu, w  tym poprawa organi-
zacji pracy oddziałów oraz admi-
nistracji. Ważnym krokiem będzie 
również wdrażanie cyfryzacji, co po-
zwoli na szybszy dostęp do danych 
medycznych, uprości procedury ad-
ministracyjne i poprawi efektywność 
szpitala. Zależy mi na zacieśnieniu 
współpracy z  regionalnymi szpita-
lami, specjalistycznymi ośrodkami 
medycznymi oraz instytucjami na-
ukowo-badawczymi. Takie partner-
stwa pozwolą na wymianę doświad-
czeń, dostęp do najnowszych metod 
leczenia oraz umożliwią organizo-
wanie szkoleń i konferencji dla per-
sonelu. Kluczowe jest zwiększenie 
zaangażowania pacjentów w proces 
leczenia oraz ich satysfakcji z usług. 
Należy wdrożyć systematyczne 
badania satysfakcji pacjentów, po-
prawić komunikację między perso-
nelem a  pacjentem oraz stworzyć 
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komfortowe warunki zarówno dla 
pacjentów, jak i ich rodzin. Chciała-
bym, aby szpital w Bartoszycach stał 
się nie tylko miejscem leczenia, ale 
również ośrodkiem edukacyjnym 
i  informacyjnym dla lokalnej spo-
łeczności. Planowane działania to 
organizowanie kampanii zdrowot-
nych, szkoleń oraz prelekcji, które 
zwiększą świadomość zdrowotną 
mieszkańców regionu i zachęcą ich 
do dbania o  profilaktykę zdrowot-
ną. W  obliczu rosnących wyzwań 
w  ochronie zdrowia, moim celem 
jest także dbałość o stabilność finan-
sową szpitala, optymalizację kosztów 
oraz pozyskiwanie funduszy z  róż-
nych źródeł, w  tym z  programów 
unijnych czy darowizn. Planowane 
inwestycje obejmują modernizację 
infrastruktury szpitalnej, w  tym re-
monty budynków oraz rozwój no-
wych usług medycznych. Zadbam 
też o zapewnienie ciągłego rozwoju 
zawodowego naszego personelu, aby 
każdy pracownik miał możliwość 
doskonalenia swoich umiejętności. 
Oprócz szkoleń medycznych, waż-
na będzie także organizacja kursów 
z zakresu zarządzania, komunikacji 
i  pracy w  zespole, które poprawią 
efektywność i jakość obsługi pacjen-
tów. Dążę do tego, by szpital w Bar-
toszycach był nowoczesnym, inno-
wacyjnym ośrodkiem medycznym, 
który odpowiada na rosnące potrze-
by mieszkańców regionu.

– Co jest w tej chwili najbardziej 
palącym problemem, z czym musi się 
Pani zająć w pierwszej kolejności?

- W  tej chwili, najbardziej palą-
cym problemem, z  którym muszę 
się zmierzyć, jest zadłużenie szpitala 
na poziomie 100 mln zł. To ogrom-
ne obciążenie, które w  znaczący 
sposób utrudnia rozwój placówki 
oraz zapewnienie ciągłości i  jakości 
świadczonych usług. Muszę popra-
wić płynność finansową i  stworzyć 
efektywny plan restrukturyzacji dłu-
gu. Kluczowe będzie przeanalizowa-
nie wszystkich źródeł finansowania, 
w tym pozyskiwanie funduszy z pro-
gramów unijnych, darowizn, a także 
optymalizacja wydatków w  ramach 
bieżącej działalności szpitala. Współ-
praca z  instytucjami finansowymi 
w  celu renegocjowania warunków 
spłat zadłużenia oraz wdrożenie 
strategii oszczędnościowych będą 
fundamentalnymi krokami, by po-
prawić kondycję finansową szpitala. 
Drugim pilnym wyzwaniem, jest 
pozyskanie i  zatrzymanie wysoko 
wykwalifikowanej kadry medycznej. 
Niedobór lekarzy, pielęgniarek i  in-
nych specjalistów to problem, który 
ma bezpośredni wpływ na jakość 
świadczonych usług. Będę inten-
sywnie pracować nad poprawą wa-
runków pracy w  szpitalu, oferując 
atrakcyjne pakiety motywacyjne, pro-
gramy rozwoju zawodowego, a także 
poprawę atmosfery w miejscu pracy. 
Będę również starała się nawiązywać 
współpracę z uczelniami medyczny-
mi oraz organizować staże i praktyki, 
aby przyciągnąć młodych adeptów 
medycyny. Trzecim niezbędnym kro-
kiem będzie zapewnienie świadczeń 
medycznych na najwyższym pozio-

mie, co wymaga inwestycji w nowo-
czesny sprzęt, poprawy organizacji 
pracy oraz wprowadzenia nowych 
procedur medycznych i diagnostycz-
nych. Aby pacjenci mogli otrzymać 
opiekę zgodną z  najwyższymi stan-
dardami, musimy zainwestować 
w  technologie, poprawić zarządza-
nie procesami wewnętrznymi oraz 
zwiększyć efektywność organizacyj-
ną szpitala. Jednocześnie, kluczowe 
będzie stworzenie takiej atmosfery 
i kultury organizacyjnej, w której pa-
cjenci będą traktowani z pełnym sza-
cunkiem i  będą czuć się bezpiecz-
nie. Podsumowując, moje działania 
w pierwszej kolejności skoncentrują 
się na restrukturyzacji zadłużenia, 
pozyskaniu kadry medycznej oraz 
poprawie jakości usług medycznych. 
Skupiając się na tych kluczowych 
obszarach, mam nadzieję, że uda mi 
się doprowadzić do stabilizacji sytu-
acji finansowej szpitala, zapewniając 
tym samym możliwość dalszego roz-
woju i świadczenia usług na najwyż-
szym poziomie. 

– Jak zamierza Pani motywować 
pracowników i budować 
zgrany zespół?

To jedno z moich najważniejszych 
zadań, ponieważ zaangażowany 
i  zmotywowany personel jest pod-
stawą wysokiej jakości opieki zdro-
wotnej. W szpitalu w Bartoszycach 
mam zamiar wdrożyć kilka kluczo-
wych działań, które przyczynią się 
do stworzenia silnego, współpracu-
jącego zespołu. 

Zależy mi na tym, aby pracownicy 
czuli się szanowani i mieli poczucie, 
że ich opinie i  pomysły są istotne. 
Będę promować kulturę otwartej ko-
munikacji, gdzie każdy – bez wzglę-
du na stanowisko – będzie mógł wy-
razić swoje zdanie i  zaproponować 
rozwiązania. Regularne spotkania 
zespołów, otwarte drzwi do gabine-
tu dyrektora oraz fora do dzielenia 
się uwagami będą stanowiły funda-
ment tej atmosfery. Wysoka jakość 
opieki medycznej nie jest możliwa 
bez dobrze wykształconego i  ciągle 
rozwijającego się personelu. Plano-
wane są regularne szkolenia, warsz-
taty, kursy specjalistyczne, a  także 
możliwość uczestniczenia w konfe-
rencjach i sympozjach branżowych. 
Chciałabym, aby każda osoba miała 
okazję do rozwoju, zarówno w  za-
kresie umiejętności medycznych, 
jak i w obszarze kompetencji inter-
personalnych, zarządzania czy pracy 
zespołowej. Znam wartość uznania 
za dobrą pracę. Będę systematycz-
nie organizować spotkania, podczas 
których będziemy publicznie doce-
niać osiągnięcia naszych pracow-
ników. Ponadto, chciałabym wpro-
wadzić system nagród i wyróżnień, 
które będą motywowały do osiągania 
jak najlepszych wyników. To może 
obejmować nagrody finansowe, ale 
także inne formy uznania, takie jak 
dodatkowy czas wolny, bilety na wy-
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darzenia kulturalne czy możliwość 
skorzystania z opieki zdrowotnej dla 
członków rodziny. Będę promować 
integrację zarówno na poziomie 
oddziałów, jak i  w  ramach całego 
szpitala. Regularne spotkania in-
tegracyjne, wspólne działania na 
rzecz poprawy jakości usług, a także 
wspólne rozwiązywanie problemów 
pozwolą zbudować więzi i poczucie 
wspólnej misji. Ważnym aspektem 
jest również wzajemny szacunek 
w  codziennej pracy – dążenie do 
tego, by w szpitalu każdy traktował 
każdego z szacunkiem, niezależnie 
od stanowiska. Praca w  szpitalu 
bywa stresująca i wymagająca, dla-
tego jednym z moich celów będzie 
stworzenie warunków, które pozwo-
lą pracownikom utrzymać równo-
wagę między życiem zawodowym 
a prywatnym. Zależy mi również na 
tym, by różne zespoły w  szpitalu – 
medyczne, administracyjne, tech-
niczne – współpracowały ze sobą 
w sposób płynny i efektywny. Stwo-
rzenie platformy do dzielenia się 
wiedzą i doświadczeniami pomiędzy 
działami, organizowanie wspólnych 
spotkań roboczych czy projektów 
sprawi, że cały zespół będzie działał 
w  sposób bardziej skoordynowany 
i będzie dążył do wspólnych celów. 
Chciałabym, aby pracownicy byli na 
bieżąco informowani o sytuacji szpi-
tala, planowanych zmianach czy ce-
lach strategicznych. Będę dążyć do 
transparentności w  podejmowaniu 
decyzji i angażować zespół w proce-
sy decyzyjne, szczególnie gdy chodzi 
o  zmiany w  organizacji pracy czy 
wdrażanie nowych procedur. Udział 
pracowników w  tworzeniu strategii 
działania szpitala wzmacnia poczu-
cie przynależności do organizacji 
i  motywuje do wspólnej pracy nad 
sukcesem. Moim celem jest stwo-
rzenie w  szpitalu w  Bartoszycach 
takiego środowiska pracy, które bę-
dzie sprzyjać współpracy, rozwojowi 
i  wzajemnemu szacunkowi. Wie-
rzę, że zadowoleni i  zmotywowani 
pracownicy będą bardziej zaanga-
żowani w codzienną opiekę nad pa-
cjentami, a to przełoży się na jakość 
świadczonych usług medycznych 
i ogólną atmosferę w szpitalu.

– Jakie działania podejmie Pani, 
aby poprawić jakość opieki 
nad pacjentami?

- Zamierzam podjąć szereg dzia-
łań, które obejmują zarówno aspek-
ty organizacyjne, jak i  medyczne, 
z  naciskiem na bezpieczeństwo, 
dostępność usług i  zadowolenie pa-
cjentów. Kluczowym krokiem będzie 
opracowanie i  wdrożenie systemu 
standardów jakości opieki medycz-
nej, który obejmie procedury doty-
czące diagnostyki, leczenia, opieki. 
Aby zapewnić pacjentom dostęp do 
nowoczesnych metod diagnostycz-
nych i  terapeutycznych, planuję 
stopniową modernizację infrastruk-
tury i  wyposażenia szpitala. Zakup 

nowoczesnych urządzeń diagno-
stycznych, poprawa jakości sal 
operacyjnych i  oddziałów, a  także 
wprowadzenie nowych technologii 
medycznych pozwolą na bardziej 
precyzyjne diagnozowanie i skutecz-
niejsze leczenie. Dla zapewnienia 
wysokiej jakości opieki, niezbędne 
jest inwestowanie w  rozwój zawo-
dowy naszego personelu. Planuję 
wdrożyć programy szkoleń i kursów 
dla lekarzy, pielęgniarek i techników 
medycznych, które będą obejmo-
wać zarówno najnowsze osiągnięcia 
w medycynie, jak i umiejętności in-
terpersonalne. Szczególną uwagę 
zwrócimy na szkolenia w zakresie ko-
munikacji z pacjentem, zarządzania 
stresem oraz opieki nad pacjentami 
w sytuacjach kryzysowych. Ważnym 
elementem poprawy jakości opieki 
nad pacjentami jest usprawnienie 
organizacji pracy w szpitalu. Planuję 
przeanalizować obecne procesy, aby 
zidentyfikować miejsca, w  których 
można wprowadzić usprawnienia – 
np. skrócenie czasu oczekiwania na 
konsultacje specjalistyczne, popra-
wa koordynacji między oddziałami 
czy lepsze zarządzanie kolejkami 
do badań diagnostycznych. Dążę do 
tego, aby pacjenci nie musieli długo 
czekać na świadczenia, co znacznie 
podnosi komfort leczenia. Zależy mi 
na tym, aby pacjenci czuli się wysłu-
chani i mogli aktywnie wpływać na 
jakość świadczonej opieki. Regular-
ne badanie satysfakcji pozwoli nam 
na bieżąco reagować na potrzeby pa-
cjentów i wprowadzać korekty w or-
ganizacji pracy szpitala. W  trosce 
o  dobro pacjentów, planuję rozwój 
usług ambulatoryjnych i programów 
profilaktycznych. Warto inwestować 
w edukację zdrowotną mieszkańców 
regionu oraz oferować im regularne 
badania profilaktyczne, które pozwo-
lą na wcześniejsze wykrywanie cho-
rób. Celem jest zmniejszenie liczby 
hospitalizacji poprzez skuteczną 
profilaktykę oraz szybszą diagnozę 
w  początkowych stadiach chorób. 
Jednym z moich priorytetów jest po-
prawa dostępności do specjalistów. 
Będę dążyć do zwiększenia liczby 
specjalistów w  szpitalu, organizo-
wania mobilnych punktów konsul-
tacyjnych i współpracy z ośrodkami 
medycznymi w regionie, aby skrócić 
czas oczekiwania na wizytę u  leka-
rza. Zależy mi na tym, aby poprawić 
jakość komunikacji między persone-
lem medycznym a pacjentami oraz 
ich rodzinami. Dobre informowanie 
pacjenta o przebiegu leczenia, możli-
wościach terapeutycznych oraz pla-
nie dalszej opieki jest kluczowe dla 
poczucia bezpieczeństwa i zaufania. 
Będziemy dążyć do tego, by personel 
miał odpowiednie umiejętności ko-
munikacyjne, a pacjenci mogli liczyć 
na pełną informacyjność na każdym 
etapie leczenia. Zadbamy o  to, aby 
szpital był miejscem, w którym pa-
cjenci czują się komfortowo i  bez-
piecznie. Poprawa warunków poby-

tu w szpitalu, takich jak przestronne 
sale, przyjazna atmosfera, dostęp do 
informacji czy zapewnienie wspar-
cia psychologicznego, ma kluczowe 
znaczenie dla komfortu pacjentów. 
Planuję również wdrożenie systemu 
wsparcia dla rodzin pacjentów, który 
pozwoli im lepiej zrozumieć proces 
leczenia i udzieli im potrzebnej po-
mocy w trudnych chwilach.

– Jak widzi Pani przyszłość 
bartoszyckiego szpitala za pięć lat?

- Przyszłość bartoszyckiego szpi-
tala w  ciągu najbliższych pięciu lat 
zależy od wielu czynników, jednak je-
stem przekonana, że przy odpowied-
niej strategii i zaangażowaniu całego 
zespołu możemy stopniowo wyjść 
z  tej trudnej sytuacji finansowej 
i zapewnić pacjentom lepszą jakość 
opieki. Oczywiście, zadłużenie na 
poziomie 100 mln zł jest ogromnym 
wyzwaniem, ale nie jest to sytuacja 
bez wyjścia. W pierwszej kolejności, 
kluczowe będzie wdrożenie planu 
restrukturyzacji finansowej, który 
pozwoli na uporządkowanie spraw 
finansowych szpitala i  rozpoczęcie 
procesu redukcji zadłużenia. Dzię-
ki ścisłej współpracy z  instytucjami, 
negocjacjom z  wierzycielami i  po-
szukiwaniu nowych źródeł finanso-
wania, będziemy w stanie stopniowo 
spłacać zobowiązania i  poprawić 
naszą płynność finansową. Po zreali-
zowaniu planu naprawczego, w cią-
gu kolejnych lat szpital będzie mógł 
skoncentrować się na rozwoju usług 
medycznych oraz modernizacji in-
frastruktury. Dzięki inwestycjom 
w nowoczesny sprzęt, poprawę wa-
runków pracy dla personelu i rozsze-
rzenie zakresu świadczeń medycz-
nych, będziemy w stanie przyciągnąć 
nowych pacjentów, co z kolei pozy-
tywnie wpłynie na nasze przychody. 
Otworzy to możliwość dalszego roz-
woju i dostosowania oferty do zmie-
niających się potrzeb mieszkańców 
regionu. Podjęcie działań na rzecz 
pozyskania i  zatrzymania wysokiej 
klasy kadry medycznej będzie kolej-
nym krokiem ku poprawie jakości 
opieki. Warto stworzyć atrakcyjne 
warunki pracy, aby przyciągnąć spe-
cjalistów, którzy będą w stanie pod-
nieść poziom świadczonych usług 
i przyciągnąć do naszego szpitala pa-
cjentów z  innych regionów. Jestem 
również przekonana, że z  czasem, 
po wdrożeniu systemów zarządzania 
jakością oraz zwiększeniu efektyw-
ności procesów wewnętrznych, na-
sza placówka będzie mogła oferować 
usługi medyczne na coraz wyższym 
poziomie. Dzięki poprawie organiza-
cji pracy, wdrożeniu systemu moni-
torowania jakości opieki i  ciągłemu 
doskonaleniu kompetencji persone-
lu, pacjenci będą odczuwać realną 
poprawę jakości leczenia, co z kolei 
przyczyni się do zwiększenia ich za-
dowolenia i  lojalności. W dłuższym 
okresie, szpital w  Bartoszycach ma 
szansę na rozkwit i pełną stabilizację 

finansową. Kluczowe będą inwesty-
cje w  prewencję i  profilaktykę, roz-
budowę usług ambulatoryjnych oraz 
rozwój telemedycyny, co umożliwi 
szpitalowi dotarcie do szerszej grupy 
pacjentów. Dzięki strategii rozwoju, 
dążeniu do jak najwyższej jakości 
usług i  efektywnemu zarządzaniu, 
będziemy w stanie przejść przez ten 
trudny okres i stworzyć szpital, który 
będzie dobrze funkcjonującą, nowo-
czesną placówką, świadczącą usługi 
na najwyższym poziomie. Przyszłość 
bartoszyckiego szpitala zależy od 
podjętych teraz działań. 

– Jakie trendy w ochronie 
zdrowia Pani dostrzega i jak planuje 
je uwzględnić w strategii szpitala?

- Dostrzegam kilka kluczowych 
kierunków, które powinny znaleźć 
odzwierciedlenie w strategii rozwoju 
naszej placówki. W  ciągu ostatnich 
kilku lat szczególnie widać rozwój 
telemedycyny, sztucznej inteligencji 
w diagnostyce i zarządzaniu danymi 
medycznymi. Telemedycyna umożli-
wia zdalną konsultację z lekarzem, co 
jest szczególnie ważne w kontekście 
osób z obszarów wiejskich i mniej do-
stępnych lokalizacji. Planuję wdrożyć 
w  szpitalu rozwiązania telemedycz-
ne, które pozwolą na zwiększenie 
dostępności do specjalistów, szczegól-
nie w poradniach i przy diagnostyce. 
Będziemy rozwijać systemy elektro-
nicznej dokumentacji medycznej, 
co ułatwi zarówno pracownikom 
szpitala, jak i  pacjentom, dostęp 
do pełnej historii leczenia. Planuję 
wprowadzenie w  naszym szpitalu 

kompleksowych programów profilak-
tycznych i edukacyjnych, które będą 
obejmować zarówno mieszkańców 
Bartoszyc, jak i okoliczne miejscowo-
ści. Będziemy organizować regularne 
badania przesiewowe, które pozwolą 
na wczesne wykrycie i leczenie cho-
rób. Zwiększymy także współpracę 
z placówkami medycznymi i organi-
zacjami pozarządowymi w  zakresie 
promocji zdrowia i  edukacji proz-
drowotnej. Zarządzanie zdrowiem 
populacyjnym to podejście, które 
stawia na poprawę zdrowia całych 
społeczności, a nie tylko indywidual-
nych pacjentów. Coraz częściej mówi 
się o  integracji różnych usług zdro-
wotnych, takich jak opieka szpitalna, 
ambulatoryjna, rehabilitacja, a  tak-
że usługi psychologiczne i  wsparcie 
społeczne, by stworzyć system, który 
będzie kompleksowo odpowiadał na 
potrzeby pacjentów. W naszej strate-
gii uwzględnię współpracę z  innymi 
placówkami zdrowotnymi w regionie 
w  celu stworzenia kompleksowego 
systemu opieki nad pacjentem. Bę-
dziemy rozwijać usługi ambulatoryj-
ne i  rehabilitacyjne, tak aby pacjent 
po hospitalizacji mógł łatwo przejść 
do dalszej opieki. Zrównoważony roz-
wój i ekologia to kolejny ważny trend, 
który będzie miał coraz większy 
wpływ na ochronę zdrowia. Zmiany 
klimatyczne, zanieczyszczenie środo-
wiska oraz zmiany w stylu życia mają 
bezpośredni wpływ na zdrowie ludzi. 
Placówki medyczne muszą również 
myśleć o  wprowadzaniu proekolo-
gicznych rozwiązań.

�  Tomasz Miroński

ŻYCZENIA
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blic rejestracyjnych. Gwa-
rantuje więc wysokiej ja-
kości materiał dowodowy 
dla prokuratury lub sądu, 
bez względu na warunki 
pogodowe oraz porę dnia, 
w  jakiej wykonywane są 
pomiary.

To technologiczne cudo 
wyłapie także naruszenia, 
takie jak rozmowa przez 
telefon, przejazd na czer-

wonym świetle, ignorowa-
nie warunkowego skrętu 
na zielonej strzałce, nie-
ustępowanie pierwszeń-
stwa pieszym, łamanie 
zakazów skrętu i  zawra-
cania, skręcanie z  pasów 
zezwalających wyłącznie 
na jazdę do przodu.

Przypominamy więc, 
że jadąc od strony Olsz-
tyna, skręcając z ul. Boh. 

Warszawy w ul. Paderew-
skiego przy popularnej 
Restauracji „Zacisze” nie 
wolno zawracać, a  jak 
codziennie widać na tym 
skrzyżowaniu robi to na-
prawdę wielu kierowców. 
Taka sama zasada doty-
czy, gdy jadąc od strony 
mostu, skręcamy w  kie-
runku centrum miasta, 
czyli w  kierunku na tzw. 
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Bartoszyce to bardzo 
szczególne miasto. Dla 
mnie osobiście szczególne 
z wielu przyczyn – tu się 
urodziłem, tu pracuję, tu 
mieszkam, jestem z nim 
niezwykle mocno związa-
ny sentymentalnie. 

L
ecz jest też szczególne 
dla wielu innych. Mie-
dzy innymi z  powodu 
dość niespotykanie 

bogatej oferty restaura-
cji oraz innych punktów 
gastronomicznych. Ta 
zawzięta konkurencja na 
rynku powoduje, że w na-
szym mieście można zjeść 
tanio i  smacznie, a  także 
że obsługa będzie na naj-
wyższym poziomie. Dwu-
daniowy obiad – niekiedy 
nawet z kompotem – kosz-
tuje u nas od 25 zł do 30 
zł (tak zwane danie dnia), 
a  wybierać naprawdę jest 
w  czym. My się do tego 
przyzwyczailiśmy i ten nie-
spodziewany bonus stał 
się codziennością – ale 
w  innych miastach wcale 

tak dobrze nie jest. Mniej 
więcej co drugi weekend 
spędzam – jako student – 
w  Kętrzynie. Tradycją na-
szej grupy stało się wyjście 
na obiad – cóż z tego, kie-
dy w  mojej ocenie barto-
szycka kuchnia po prostu 
deklasuje kętrzyńską! Nie 
bardzo podchodzą mi tam-

tejsze potrawy, być może 
jest to taki mały, lokalny 
nacjonalizm.

Wśród bartoszyckich 
lokali jest jeden, który 
szczególnie przykuwa 
moją uwagę. Rzekłbym 
– wzywa mnie co czas ja-
kiś. Przepadam bowiem 
za zwykłym kotletem 

schabowym podawanym 
w  „Bazyliszku”, uroczej 
restauracji położonej na 
rynku bartoszyckiego sta-
rego miasta. Zwykłym 
i  niezwykłym – jest bo-
wiem przyrządzony ideal-
nie w punkt tak jakby pod 
mój gust. Odpowiedniej 
grubość, tak, aby panierka 

była wyczuwalna, chrup-
ka, ale nie dominująca. 
Słusznie rozbity i mięciut-
ki. Pojawia się on w knajp-
ce w  dwóch wersjach – 
pierwsza wersja jako część 
dania dnia, druga, większa 
i nieco inaczej podana, bo 
z  przepyszną zasmażana 
kapustką jako danie „à la 
carte”. Tą wersją zaspo-
koi swój głód nająwszy 
żarłok albo dwie osoby 
tak zwane zwykłe. Cho-
ciaż schaboszczak jest dla 
mnie stanowczo debeścia-
kiem, to warte grzechu 
są również inne dania. 
Na pewno w  serwowa-
nym menu wyróżniają się 
zupy – mam w  zwyczaju 
konsumować tam nawet 
takie, których normalnie 
nie jadam – rosół, krup-
nik czy grochówka. Takie 
mam zaufanie do kuch-
ni „Bazyliszka”. A  zupy 
są po prostu domowe jak 
u  świetnie gotującej cio-
ci. Na szczególny wzgląd 
zasługuje jeszcze jedna 
perełeczka – tatar. Świe-
żuteńki, przepyszny, po-
dawany w  postaci dwóch 
konkretnych „befsztyków” 
z  tradycyjnymi dodatka-
mi – ogórek i cebulka oraz 
świeżo pieczonymi bu-

łeczkami i masełkiem. No 
nie ma lepszej zagrychy 
w  Układzie Słonecznym. 
Zgrzeszyłbym śmiertelnie, 
gdybym nie wspomniał 
o  przemiłej i  profesjonal-
nej obsłudze, zdolnej speł-
nić każde (no, prawie…) 
życzenie klienta.

Podsumowując – jak 
dla mnie to dla ewen-
tualnego turysty kuli-
narnego „Bazyliszek” to 
miejsce obowiązkowe do 
odwiedzenia. Fantastycz-
nie położona restauracja, 
szczególnie latem, kie-
dy otwarty jest ogródek, 
może zapewnić nie tylko 
ekscytujące doznania ku-
linarne, ale także chwil-
kę relaksu. Sam załodze 
„Bazyliszka” serdecznie 
dziękuję za te wszystkie 
przeszłe i  przyszłe scha-
bowe i  tatary. Piszę zało-
dze, bo wśród kobiet pra-
cujących znalazł się jeden 
(?) rodzynek. W szczegól-
ności pozdrawiam – zgod-
nie z  obietnicą – Panią 
Kierowniczkę. Będę Was 
nawiedzał – zew schabo-
wego dalej działa.

Jarek Góral
Odwieczny amator 

schabowego I tatara.

SUPERFOTORADAR NA BARTOSZYCKIEJ „ŁYNOSTRADZIE”Niemieckie fotoradar Traf-
fiStar SR390 już wkrótce 
zostanie zamontowany 
w Bartoszycach, na ul. 
Boh. Warszawy. Cel jest 
jasny: poprawa bezpie-
czeństwa na drogach 
choć kierowcy, którzy 
lubią bardziej przycisnąć 
pedał gazu, widzą tylko 
kolejny sposób na zasile-
nie budżetu z mandatów. 

Jedno nie ulega wątpli-
wości, od teraz motocy-
kliści powinni się mieć 

na baczności, bo Traffi-
Star SR390 nie wybacza 
błędów nawet im.

Co ciekawe superfoto-
radar nie ogranicza się 
tylko do kontroli prędko-
ści. Urządzenie to potra-
fi jednocześnie mierzyć 
prędkość na czterech 
pasach ruchu wszystkim 
pojazdom, które znajdą 
się w  jego „polu widze-
nia”, a  jego zdjęcia mają 
imponującą 98-procen-
tową czytelność zarówno 
twarzy kierowcy, jak i  ta-

Felieton NIESPONSOROWANY

ZEW SCHABOWEGO CZYLI „BAZYLISZEK”

Przepadam bowiem za zwykłym kotletem schabowym podawanym w „Bazyliszku”, uroczej 
restauracji położonej na rynku bartoszyckiego starego miasta – mówi Jarek Góral
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„Kwadrat”. Tu również 
nie wolno zawracać. 
Przepisy jasno informu-
ją, że znak poziomy P-8b, 
czyli namalowana na 
asfalcie strzałka w  lewo 
w połączeniu z sygnaliza-
torem S3 całkowicie za-
kazuje zawracania.

Sam wygląd urządze-
nia jest bardzo niepozor-
ny. Mała żółta skrzynka 
z czarnym frontem o wa-
dze zaledwie 7,5 kg jest 
niemal niewidoczna na 
drodze. Co ciekawe fo-
toradary tego typu mogą 
być umieszczane niemal 
wszędzie, od pasów zie-
leni po niepozorne słupy. 

Można śmiało powie-
dzieć, że ich obecność 
zaskoczy niejednego kie-
rowcę. Co prawda zgod-
nie z przepisami fotorada-
ry muszą być oznaczone 
odpowiednim znakiem 
drogowym, ale jeśli nie 
zauważysz znaku, praw-
dopodobnie nie zwrócisz 
też uwagi na sam fotora-
dar, prawda? 

Inwestycja realizowana 
w  ramach projektu mo-
dernizacji systemu CA-
NARD jest finansowana 
z Krajowego Planu Odbu-
dowy.

Łukasz Domański
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DO DOMU NA ŚWIĘTA
Jest to fragment 
wspomnień, 
wyróżnionych nagrodą 
specjalną redakcji 
„Siedleckich Pogłosów”, 
w konkursie „Życiorys 
własny robotnika”, 
Jerzy Sałata wspomina 
okres przedświąteczny 
1970 roku, tak jak go 
zapamiętał.

CHLEB Z KAMIENIA – 
FRAGMENT

Tymczasem do świąt 
Bożego Narodzenia zo-
stało już niewiele czasu. 
Zima zaczęła się na do-
bre i pewne wspomnienia 
świąteczne zaczęły odży-
wać. Wewnętrznie przy-
gotowywałem się do uj-
rzenia najbliższych, wsi, 
i  czy przez ten okres coś 
się zmieniło. 

W  internacie wzmógł 
się ruch przedświątecz-
ny. Któregoś dnia kie-
rownik ogłosił generalne 
sprzątanie sal i  całego 
budynku. Każdy starał 
się wykonać swoją pra-
cę jak najszybciej, by to 
nieszczęsne sprzątanie 
mieć poza sobą. Wycho-
wawcy, więcej niż zwykle 
wydali środków czyszczą-
cych i  past do posadzek 
z  PCW. Pamiętam, że ze 
sprzątaniem naszej sali 
wyrobiliśmy się jeszcze 
przed kolacją. Marude-
rzy kończyli wykonywać 
te prace po posiłku. Nasz 
pokój 223 lśnił czystością, 
a  w  podłodze można się 
było przeglądać

Ostatnia noc przed wy-
jazdem na święta była 
bardzo długa, a  to tylko 
przez gadaninę. Każdy 
z  nas (czwórka chłopa-
ków – Stasiek spod Po-
znania, Jurek z  okolic  
Gdańska, Walenty spod 
Białegostoku i  ja, z  bar-
toszyckiego powiatu), był 
myślami w  domu. Toteż 
zaczęły się opowieści, 
jak to w  poszczególnych 
regionach wygląda kult 
wigilijny, albo samych 
świat bożonarodzenio-
wych. W tzw. zieloną noc 
ktoś chciał pomalować mi 
pewną część ciała, jak to 
bywało w  zwyczaju, ale 

w porę się przebudziłem. 
Po wspomnianych rozmo-
wach wielkim koszmarem 
było wstać rano na zajęcia 
praktyczne. Głowy mieli-
śmy ciężkie, jak po jakimś 
wielkim kacu. Nasz in-
struktor cieśli niektórych 
wcześniej zwolnił z zajęć, 
ze względu na wyjazdy do 
domów. Przy tym wszyst-
kim życzył dobrych świąt. 
Z  perspektywy lat mogę 
powiedzieć, że wspaniały 
był z niego człowiek i na-
uczyciel. Może przez to, 
że był marynarzem Ma-
rynarki Wojennej i  Kazi-
mierz miał na imię, jak 
najmłodszy mój brat?

Wreszcie walizka zapa-
kowana i na dworzec przy 
ulicy Kilińskiego w Łodzi 
Fabrycznej. Z  Zenkiem 
Kołodziejczykiem zawsze 
jeździliśmy przez War-
szawę, gdyż tędy mieli-
śmy najlepsze połączenie 
do Olsztyna. Kupiliśmy 
bilety i  w  chwilę potem 
siedzieliśmy w  wagonie 
pociągu do stolicy.

Warszawa przywitała 
nas przeludnionymi pe-
ronami, a  w  szczególno-
ści wagonami. Z Zenkiem 
nie mogliśmy się zała-
pać do żadnego wagonu, 
a  w  tym przeszkadzały 
nam cholernie balastu-
jące walizy. Biegaliśmy 
od wagonu do wagonu, 
i nic. W końcu kilka osób 
(w tym nas), za niewielką 
opłatą, wpuścił kolejarz 
do wagonu pocztowego. 
Tu też nie mieliśmy luk-
susowo, ale zawsze luź-
niej. Były paczki, worki, 
a  na dodatek dwa dziki, 
oczywiście ustrzelone. Do 
tej wygody, należy z  całą 
mocą dodać, że ten wa-
gon był nie ogrzewany. 
Zanim znaleźliśmy się 
we wczesno rannych go-
dzinach w  Olsztynie, to 
porządnie nami telepało 
z  zimna. Na nic się zda-
ła nawet gorąca herbata 
w Warsie.

W Olsztynie z Zenkiem 
rozdzieliliśmy się, gdyż 
on jechał innym pocią-
giem na Ełk przez Ru-
cianę-Nidę, natomiast ja 
– także w kierunku Ełku, 
ale przez Korsze. Jeszcze 
chwila nam została na 
umówienie się, w  który 
dzień wracamy i  życzy-

liśmy sobie wspaniałych 
Świąt, i byłem sam.

Mój pociąg odjechał 
z  Olsztyna gdzieś przed 
piątą rano. W  nim – po-
grążyłem się w  samym 
sobie. Moje myśli krążyły 
intensywnie wokół domu, 
bliskich, czy już choinka 
jest ubrana i  kto napra-
wił elektryczne świeczki. 
Najzwyczajniej serce co-
raz bardziej dudniło mi 
radośnie, że już za dwie 
godziny będę w  domu. 
Wtedy czułem niesamo-
witą tęsknotę – najrychlej 
zobaczyć to wszystko, co 
mi jest najbliższe, z czym 
spotykałem się wiele razy 
w  dzieciństwie, a  teraz 
przerwane Łodzią – sta-
ło się dalekie, choć na-
dal bliskie. Ale przecież 
wróciłem do rodziny, 
do pagórka, do pól, do 
wszystkiego, tak dobrze 
znanego, swojskiego. 
Mimo tych znamiennych 
myśli, wtedy coś nie grało 
we mnie tak, jak powinno. 
Niby była radość z  tych 
odwiedzin, ale – jakby jej 
nie było.

Przez całą drogę z Korsz 
do Wiatrowca Warmiń-
skiego stałem przy oknie. 
Wpatrywałem się w ucie-
kający krajobraz. Wreszcie 
za zimowymi drzewami 
zamajaczyły dachy mojej 
wsi. Za niewielką chwilę 
pociąg się zatrzymał i do 
domu miałem już tylko 
niecałe dwa kilometry. 
Sama stacja wydała mi 
się jakby ładniejsza, nie-

co zmieniona, ale w całej 
okazałości ta sama. To 
chyba pora roku sprawiła 
te zmiany?

Już w drodze do domu 
przed oczy wyszły mi na-
przeciw wszystkie dni 
przychodzenia do szkoły. 
Budowanie jej, oddanie 
do użytku, a  następnie 
zasiedlenie w 1965 roku. 
Jakże wszyscy uczniowie 
się cieszyli z nowej szko-
ły, choć trudno tu po la-
tach w jakikolwiek sposób 
wyrazić w  tak krótkim 
wspomnieniu (może to 
uczynię przy innej spo-
sobności).

Idąc nadal rozmyślałem 
o  różnych przeżyciach, 
m.in. o  godzinach prze-
pracowanych przez ojca 
przy powstawaniu nowe-
go budynku szkoły, o Mir-
ce, do której machałem 
ręką, w której skrycie się 
podkochiwałem. Dalej, 
o  starym poniemieckim 
budynku transformato-
ra, w  którym na słomie 
z  Włodkiem wagarowa-
liśmy, rozmawiając o  ho-
dowli królików. Jemu coś 
z tej rozmowy zostało, bo 
hoduje krowy, tuczniki 
i  jest dość dobrym rolni-
kiem. Dalej przypomniała 
mi się zima 1961 roku, 
w  którą to ojciec, w  naj-
większe zawieje, wyjeż-
dżał koniem po mnie do 
szkoły saniami dziadka. 
Albo, kiedy szmaciarz 
jeżdżący po wsiach, sku-
pujący stare szmaty, bu-
telki, a  który to smagnął 

mnie dwa razy batem, 
gdy uczepiony jego wozu 
ślizgałem się na butach, 
aż jego zdechła szkapina 
z  trudem ciągnęła fur-
mankę.

Moja wędrówka zbliżała 
się do celu. Doszedłem 
do krzyża, który zaświad-
czał i  zaświadcza w  jakiś 
sposób, że tu mieszkają 
ludzie, którzy 1947 roku 
przyjechali na Ziemie 
Odzyskane, przeważnie 
z  lubelskiego i  rzeszow-
skiego. Ten krzyż jest 
jakby pamiątką ostoi, 
zwycięstwa, i  że te zie-
mie znowu są polskie, że 
znowu słychać tu mowę 
i  pieśń polską, że znowu 
na tych ziemiach rozwija 
się duch polskiego Naro-
du. Ten krzyż drewnia-
ny w  1986 r. po jakiejś 
wichurze przewrócił się 
i  nie było już co wkopać 
ponownie. Został spalony 
niemal w tym miejscu, co 
trwał blisko 40 lat. Teraz 
stoi tu krzyż wykonany 
z rur i prętów stalowych.

Następnie most i rzecz-
ka Pisa. Pod nim kiedy 
jeszcze byłem szczawi-
kiem, zawsze kąpaliśmy 
się, łowiliśmy rękami ma-
lutkie zupełnie rybki, i tu 
robiliśmy z piachu rzecz-
nego tamy, które i  tak 
nam zawsze woda roz-
rywała. Zimą ślizgaliśmy 
się tu na butach, kiedy 
lód skuł wodę, albo będąc 
starszym – jeździliśmy na 
łyżwach, a  nawet rowe-
rem. Świetnie się jeździło 
po lodzie. Wówczas trzeba 
mieć cholerne panowa-
nie nad kierownicą, moc-
no ją trzymać, gdyż wy-
starczy najmniejszy ruch 
i  się leżało na lodzie. Tu 
kiedy wiosną 1967 roku 
woda wyszła z  rzeki, aż 
przepływała przez drogę, 
przyjechali dziennikarze, 
wówczas nasze nazwisko, 
a  i  imię ojca Tadeusz, 
znalazło się na pierwszej 
stronie tamtejszego „Gło-
su Olsztyńskiego”. Wtedy 
ojciec akurat przewoził 
łódką na drugą stronę 

drogi. Szliśmy do szkoły. 
Przy tej przeprawie jakiś 
redaktor zrobił zdjęcie.

I  tak dobrnąłem do 
ostatnich metrów przed 
dom. Wówczas jeszcze 
było ciemno, kiedy wsze-
dłem do mieszkania. 
Przywitałem się z  rodzi-
cami w  kuchni, a  z  ro-
dzeństwem w  pokoju. 
Zaczęli mnie wypytywać 
o  wszystko: jaką miałem 
podróż, i  czy nic się nie 
wydarzyło w Łodzi i War-
szawie.

Wtedy o  rozruchach 
grudniowych 1970 roku 
nie miałem zielonego po-
jęcia. Cóż mnie jeszcze 
mogły obchodzić jakieś 
tam zamieszki. Zajmowa-
nie się czymś podobnym 
nie było mi w głowie, choć 
już byłem w  takim okre-
sie życia, że powinienem 
choć cokolwiek oriento-
wać się w takich ważnych 
dla kraju sprawach. Może 
tu dało znać o sobie słabe 
przygotowanie z  wycho-
wania obywatelskiego, 
może w  tamtym czasie 
celowo nie informowano 
opinii społecznej, a może 
aż tak bardzo nie intere-
sowałem się tym tema-
tem?

Kiedy mi wreszcie po-
wiedziano w domu, co na-
prawdę się dzieje w kraju, 
trudno było mi w to uwie-
rzyć. Dopiero dziennik 
telewizyjny otworzył mi 
oczy na to, co się stało! 
A stało się to, że nastąpił 
koniec Władysława Go-
mułki, i  jak się wkrótce 
okazało, początek rządów 
Edwarda Gierka.

A ja przyjechałem prze-
cież do domu na święta 
Bożego Narodzenia.

Bartoszyce 1987 rok
 Jerzy Sałata

Powyższy tekst ukazał 
się 30 lat temu w „Wiado-
mościach Bartoszyckich”, 
w  dodatku: „Miesięcznik 
Literacki Ziemi Barto-
szyckiej BARCJA” (Rok 
2 Nr 7/9 Grudzień 1994 
Redaguje Zespół)

Jerzy Sałata wspomina okres przedświąteczny 1970 roku,
 tak jak go zapamiętał
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EWA KOWALCZYK
Cicha noc
Chciałabym by ta noc była cicha,
otulona ciszą gwiazd,
zanurzona w cichości serc.

Chciałabym by ta noc była święta,
przepełniona świętością myśli,
bogata w święte słowa.

Pragnę by była jasna,
jaśniejąca światłem pokoju.

Marzę by była cudowna, 
cudami przebaczenia słynąca,
od wiary , nadziei, miłości gorąca.

JERZY SAŁATA
Wigilia rodzinna 
Widzisz
daleko jeszcze do pierwszej gwiazdki
a stół już promienieje chwilą
tajemnicy pustego miejsca
opłatek
dzieli życzenia
wszystkim po równo
w Colne
Bartoszycach
Widzisz
daleko jeszcze do pierwszej gwiazdki
a stół już promienieje chwilą
ciemnej nocy wędrowiec
szuka w królewskim orszaku
miłosierdzia
pokory
i zrozumienia…

Wigilia 1974
Dwunastu dań stół
zasłany sianem
obrus
ugina się od spojrzeń rodzinnych
choinka nastrojowych lampek
telewizor
przed pierwszą gwiazdką
pokazuje polskie tradycje 
śpiewa kolędy
opłatkiem 
dzieli ojciec
Mikołaj
srodze szuka grzecznych dzieci
rózgi schowane
za pazuchą dobroci 

Nowa rzeczywistość
W tym roku
z mojej dłoni
nie spłynął
żaden wiersz
choć 
tyle otarło się o mnie
i ciężar życia
w ciągłym braku zrozumienia
kiedy już dawno
odeszło czterdzieste drugie lato
a ja 
nadal nie umiem się znaleźć
w nowej rzeczywistości
w szerokiej przestrzeni
W tym roku
z mojej dłoni
nie spłynął żaden wiersz
i ciężko mi
w ten ranek wigilijny
- muszę pojechać na wieś
posłuchać oborowych życzeń
i kolęd u Świętego Michała
cichą – ciemną – nocą 
Mroźna była pasterka

ANETA PRZYBYŁEK
Wzruszenia 
Doczekać jutra
Jasnowłosej zimy 
Skrzypiącego śniegu 
Zatracić w Aniele 
Co wywrócony 
Dorabia dodatkowe skrzydła 
Pachnącego świerku 
Pierników
Karpia bez oczu
Barszczu ze śmiesznymi uszkami 
I wzruszenia 
Że kolejny wieczór 
Wypatrując gwiazdki 
Całuje opłatki 
Serdecznego podzielenia 

ELŻBIETA PILIPIUK
Betlejem
Betlejem – Dom Chleba
to miejsce Twoich narodzin Jezu
tu wejść można
lecz schylić się trzeba
by oddać należną Ci chwałę
w Betlejem – świątynia
Bazyliką zwana Twojego Narodzenia

grota a w niej gwiazda

uwiecznia to miejsce

gdzie dwa tysiące lat temu

 było Twoje przyjście

opodal grota żłóbka

tu  stały zwierzęta

 były  razem z Tobą

nierozumne bydlęta

dzisiaj w Betlejem

codziennie śpiewają kolędy

 wszelkie narody

nawiedzając Ziemię Świętą

gdzie Ciebie powiła

Matka Maryja

tutaj oddali Ci pokłon

Trzej Królowie

przez wieki 

było ich niemało

każdy wierząc

odda Tobie hołd należny

Boża Dziecino

kto Tobą żyje

ten nigdy nie zginął

MARIA  DUCHNIK

LULAJŻE, LULAJ       
Śpiewałaś kołysankę

Swemu dziecku, choć Bogu.

Śpiewałaś sercem matczynym,

Lulajże Jezuniu, jedyny…

�Śpiewałaś, tuliłaś, nieba 

przychylałaś,

�Choć co Go czekało, w sercu swym 

wiedziałaś. 

Lulajże Jezuniu, śpiący królewiczu

Śpiewałaś mu piosnkę,

Utulając w płaczu.

Matulu najsłodsza,

Matko nad matkami

Śpiewasz kołysankę

My też ją śpiewamy.

Zaśpiewam ja piosnkę 

By utulić dziecię

Moje szczęście słodkie,

Niechaj ci się wiedzie.

�Me matczyne serce  da Ci siły, mocy,

Niech nie straszne będą 

Duchy czarnej nocy

Utulę Cię śpiewem
Uśpię kołysanką,
Śpij moje serce,
Snem dobrym odpocznij.
Lulajże słoneczko
	 Lulajże lulaj…
Świątecznie w wymarzonym domu
�W wymarzonym domu nastał magiczny 
czas.
W dużym pokoju zapachniał dziś las.
�Na zielonych gałązkach pysznią się 
bombki,
Błyszczące sople, dziergane aniołki.
�Powieszę na choince malowane miłością
Piernikowe serca, pachnące radością.
�Na łańcuchach rozbujam  codzienne 
marzenia,
�Niech się spełnią w ten czas uniesienia.
Rozbłysną lampki iskierkami światła,
�Rozjaśnią zwątpienia, smutki przegna 
gwiazdka.
�Śmiech dzieciaków wybrzmi między 
kolędami,
�Psiak zaszczeka do wtóru, kot zamruczy 
z nami.

I zabłyśnie gwiazdka pierwsza na niebie,
Zaprosi do stołu Chrystus w białym 
chlebie.
W wigilijny wieczór siądziemy z rodziną
Przełamiemy się opłatkiem, podzielimy siłą.
Wieczór pełen wzruszeń, ciepła i miłości,
Czas oczekiwania na Zbawcę ludzkości.

Przy choince pachnącej wspomnienia 
powrócą,
Do tych Świąt minionych, bliskich co nie 
wrócą.
Do dwunastu odliczy Tradycja potrawy,
Każda z nich coś znaczy, to poważne 
sprawy.
Nie zabraknie karpia i barszczu 
z uszkami 
Makowe pierogi, a może z grzybami?
Wszystko pachnie przepysznie, 
biesiadników kusi,
A spróbować wszystkiego każde dziecko 
musi,
By dostać podarek od tego Świętego, 
Co w wieczór świąteczny odwiedza 
każdego. 

Niechaj się niosą w świat te życzenia, 
Niech spełnią się wszystkie świąteczne 
marzenia.
Niechaj z rodzinnym ciepłem i miłością,
Czas ten przyniesie chwile pełne radością.

ŚWIĄTECZNE WIERSZOWANIE BARCJANŚWIĄTECZNE WIERSZOWANIE BARCJAN
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PIOTR MONKIEWICZ (1954-2024) 
– WSPOMNIENIE POETY

Urodził się 1 lipca 1954 
roku – inżynier rolnik, 
nauczyciel. Siedemdzie-
siąt lat życia, w tym około 
czterdziestu pięciu lat pi-
sania, może „pismactwa 

„…? -  jak to sam określał. 
Póki co, swoje wiersze 
i  opowiadania drukował 
w prasie regionalnej i ogól-
nopolskiej. Autor wielu 
tekstów piosenek i muzyki 
do nich, za które otrzymy-
wał wyróżnienia i nagrody. 
Na przykład w 2005 roku, 
jego piosenka w  wyko-
naniu Natalii Łoskociń-
skiej, wówczas uczennicy 
bartoszyckiego LO, zajęła 
I  miejsce w  Międzynaro-
dowym Festiwalu Piosenki 
Ekologicznej w  Pienięż-
nie.  W  2006 roku wy-
dał tomik wierszy „Bieda 
pełna życia” nakładem 
Urzędu Gminy Bartoszy-
ce i  Gminnego Ośrodka 
Kultury w Tolko, a mece-
natem to wydanie objął 

wójt Gminy Bartoszyce 
Zbigniew Ciechomski. 
Natomiast 2007 rok przy-
niósł wydanie zbioru jego 
opowiadań „Pieńć dymów 
w  Kobylakach”, pisanych 
gwarą wileńską. Po opad-
nięciu emocji edytorskich 
Monkiewicz zabrał się do 
pracy nad kolejnym zbio-
rem prozy do publikacji. 
Zgromadzone materiały 
za życia autora, nigdy nie 
ujrzały światła dziennego.

Piotr Monkiewicz, nie-
tuzinkowa osobowość. 
Więcej mówi o  nim sa-
mym, „osobisty” Jego 
biogram, zamieszczony 
wyżej, ale ten życiorys, 
też nie mówi nam wszyst-
kiego o Piotrku. Był skry-
ty, a  w  większości aż do 

przesady. Ale Piotr taki 
był i  takim należy Go pa-
miętać. W  swoim bio-
gramie zamieszczonym 
w  Almanachu „Barci” 
wydanym z  okazji 35-le-
cia Bartoszyckiej Grupy 
Literackiej „Barcja”, Piotr 
podał:” Nauczyciel, lau-
reat kilkunastu konkur-
sów literackich o  zasięgu 
ogólnopolskich. Członek 
Bartoszyckiej Grupy Lite-
rackiej „Barcią” od 1989 
do 2017 i  Grupy Literac-
kiej „Poetica” przy biblio-
tece Klubu Wojskowego 
w  Bartoszycach”. Bardzo 
skromnie.

Zmarł 16 listopada 2024 
roku w domu, w miejsco-
wości Połęcze. 

Jerzy Sałata

Fo
t. 

Ar
ch

iw
um

PIOTR MONKIEWICZ 
WIĘCEJ POETY NIŻ ROLNIKA

W posłowiu do tomiku wierszy Piotra Monkiewi-
cza „Bieda pełna życia” Ryszard Kozłowski napisał: 
„Piotr Monkiewicz z zawodu inżynier-rolnik, z za-
miłowania literat. Pisze już od trzydziestu lat. De-
biutował w Naszej Wsi, potem była Karuzela, Gazeta 
Olsztyńska, Dziennik Ludowy, Dziennik Pojezierza, 
wreszcie Gazeta Wyborcza (tu dwukrotnie wygrał 
konkurs „Czytelnicy do pióra”). Brał udział i odnosił 
sukcesy w konkursach literackich organizowanych 
w Bartoszycach, Olsztynie, Iławie, i Częstochowie. 
Pisze także na potrzeby lokalnej sceny. Prowadząc 
amatorskie zespoły teatralne zdobywał nagrody 
m.in. w Bartoszycach, Biskupcu, Iławie, Lidzbarku 
Warmińskim, a ostatnio w Pieniężnie. Współpraco-
wał z  Wiadomościami Bartoszyckimi, był redakto-
rem naczelnym Kuriera Bartoszyckiego i  czasopi-
sma OPEK wydawanego przez Młodzieżowy Dom 
Kultury w Bartoszycach. Zauroczony kulturą wileń-
ską pisał również w tej śpiewnej gwarze, występował 
w bartoszyckiej imprezie Kaziuki. W przygotowaniu 
tomik z żarcikami wileńskimi.

*      *     *
 Współpracowaliśmy z  Piotrem. Bawiliśmy się 

językiem, Piotr wileńskim, a ja śledziowałem z bia-
łostocka. Dziwnym trafem obie gwary są zbieżne. 
Robić trzeba tak dalej, zwłaszcza, że słowa te piszę 
na cztery dni przed Kaziukami”.

Z poważaniem:
� Ryszard Kozłowski
Biedę pełną życia wydano: Bartoszyce’2006 r.

Piotr Monkiewicz 
(1954 – 2024)

PIOTRKOWI „BARCJA”
Aneta Przybyłek
Piotrze 
„Poetica”
„Służba”
„Dzieci Majdanka”
Poezja Arka 
Połączyło nas
Tak wiele 
I gdzieś wplątana 
Barcji nić 
Skupialiśmy się na dziś 
Przeszłość zamykaliśmy w słowach 
A jutro – jutro było niewiadome
Jak Twoje odejście 
I urodzenie

� Aneta Przybyłek 20.11.2024

 
Jerzy Sałata
Stryj w poszukiwaniu Arka
Jeszcze łez
nie otarliśmy po Arku
a już Piotr
zabrał warsztat poetycki
na niebieską wenę
pól niedosięgłych
żyjącym
pisze

kąśliwe teksty
satyrą odziane
autentycznych powiedzeń
wiejskich dowcipów
jak on sam
zrodzony w osieckim klimacie
teraz milczy pierwszeństwem
byśmy wsłuchani
w jego wileńską gwarę
opowieści śpiewnych
skowronkiem nieba
poszukiwaniem doświadczyli
� Bartoszyce 17. 11. 2024 r.

I znikła świadomość istnienia
Za Twoim krzyżem
jakieś filary Koloseum
katakumb
na ścianie domu…
przed wiecznie
wpatrujesz się zamkniętymi oczyma
takimi zwykłymi
jak zawsze
widziały wiele
słyszały uszy
w siedemdziesiątym wieku
Twoim
zimnych już rąk
różaniec
- nie byłeś nikim

kwiaty tego dnia
znajomi
wyznacznikiem
Twojego jestestwa
w sercach innych
zapadłeś głęboko
słowami wypowiedzi
wierszem
będziesz zapamiętany
przez swój dom
w dolinie stawu
fotel
ze złożonymi rękoma
siedzisz
choć już
uleciała z Ciebie
świadomość istnienia
� Bartoszyce, Makart 19.11.2024r.
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W jakich sytuacjach 
organy ścigania mają 
prawo zapoznać się z in-
formacjami zawartymi 
w smartfonie, znajdu-
jącym się w posiadaniu 
właściciela telefonu? Na 
początku zastrzegę, że 
odpowiadając na pytanie 
problemowe, pole uwagi 
nie będzie obejmować 
przełamywanie zabezpie-
czeń i techniki dotarcia do 
informacji przechowywa-
nych w smartfonach, lecz 
wyjaśnienie aspektów 
prawnych pozwalających 
jedynie na dostęp orga-
nom ścigania do informa-
cji w smartfonie.

Z
anim wskażę pod-
stawy prawne umoż-
liwiające organom 
ścigania zapoznać 

się z  przechowywanymi 
informacjami w  smart-
fonie, istotna jest świa-
domość istnienia sfery 
nietykalności osobistej 
i wolności osobistej, któ-
rych jakiekolwiek ogra-
niczenie jest dopusz-
czalne wyłącznie aktem 
prawnym ustawowym 
– art. 41 ust. Konstytu-
cji RP.  Jednak znajdują 
się prawne narzędzia, 
przysługujące organom 
ścigania w  zakresie do-
wodowym, pozwalające 
na ingerowanie w prawo 
własności i  posiadania, 
chronione konstytu-
cyjnie. Wspomnianymi 
narzędziami są to czyn-
ności dowodowe zatrzy-
mania rzeczy z  art. 217 
Kodeksu Postępowania 
Karnego oraz przeszuka-
nia z art.219 kpk znajdu-
jące się w  Dziale V kpk 
zatytułowanym: Dowody. 
Aby rozpatrywać dopusz-
czalność stosowania in-
strumentów prawnych 
z  kpk, istotne z  punktu 
widzenia legalizmu jest 
istnienie rozpoczętego 
postępowania karne-
go o  przestępstwo, przy 
czym oprócz formalnego 
wszczęcia postępowania 
przygotowawczego (jako 
pierwszej fazy proceso-
wej postepowania kar-
nego) istnieje możliwość 

„faktycznego” rozpoczę-
cia postępowania karne-
go przez organy ścigania 
– w  przypadku posiada-
nych prze te organy po-
dejrzeń o  popełnieniu 
konkretnego przestęp-
stwa i  podjęcie czynno-
ści mających na celu 
zabezpieczenie dowodów 
przez ich zniszczeniem  
tzw. czynności w  nie-
zbędnym zakresie z  art. 
308 kpk. Biorąc pod uwa-
gę kompetencję do pro-
wadzenia postępowania 
karnego jako elementu, 
organami uprawnionymi 
do prowadzenia poste-
powania przygotowaw-
czego są przede wszyst-
kim Prokurator, Policja 
oraz: Straży Granicznej, 
Agencji Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego, Krajowej 
Administracji Skarbowej, 
Centralnego Biura Anty-
korupcyjnego w  zakresie 
swoich właściwości (art. 
312 kpk), a  także inne 
podmioty, o  ile posiadają 
upoważnienie ustawowe. 
W tym miejscu zaznaczę, 
że spośród wskazanych 
wyżej organów postepo-
wania przygotowawcze-
go, jedynie prokurator 
nie posiada uprawnień 
do stosowania przymu-
su – w  celu odebrania 
rzeczy (smartfonu) od 
osób w  ramach omówio-
nych instytucji prawnych 
z  kpk: zatrzymania rze-
czy i  przeszukania. Po-
ruszając się w kwestiach 
aspektów prawnych sta-
nowiących przedmiot 
rozważań, skupię się na 
organach ścigania poli-
cyjnych, to znaczy uży-
wając określenia „Poli-
cja” będę miał na myśli, 
także różne inne niepro-
kuratorskie organy ści-
gania w  zakresie swojej 
właściwości w  sprawach 
o przestępstwa.

Pierwsza omawiana 
instytucja prawna - za-
trzymanie rzeczy, polega 
na odebraniu przedmio-
tu mogącego stanowić 
dowód w  sprawie karnej 
– o  przestępstwo. Od-
powiedź na pytanie, czy 
smartfon może stanowić 
dowód w  sprawie karnej 
jest cechą indywidual-
nie oceną przynależną 

funkcjonariuszom Poli-
cji opartą nie na hipo-
tetycznym „widzimisię”, 
lecz uzasadnionymi 
okolicznościami obiek-
tywnymi. Niezależnie od 
woli posiadacza smart-
fonu, Policji przysługu-
je na mocy art. 217 kpk 
uprawnienie do żądania 
wydania rzeczy, w  wy-
padkach nieciepiących 
zwłoki. Wspomniany 
wypadek zachodzi, jeśli 
zwłoka czasowa mogłaby 
utrudnić zabezpieczenie 
smartfonu jako dowód 
w  sprawie, przy czym 
uzasadnienie opisywa-
nego wypadku, powinno 
być poparte okoliczno-
ściami ocenianymi su-
biektywnie przez funk-
cjonariuszy Policji oraz 
możliwymi do wystąpie-
nia: np. policjant widzi 
osobę która rozmawiając 
przez telefon, przeka-
zuje jakiś biały proszek, 
w  torebce strunowej 
innej osobie, w  miej-
scu w  którym zazwyczaj 
dochodziło do handlu 
narkotykami. W  poda-
nych okolicznościach 
uzasadnione byłoby pod-
jęcie przez funkcjona-
riuszy Policji czynności, 
w  związku z  przyjęciem 
istnienia podejrzenia po-
pełnienia przestępstwa 
handlu narkotykami, 
a  następnie faktyczne-
go rozpoczęcia czynno-
ści w trybie art. 308 kpk 
i  uznania konieczności 
zabezpieczenia telefo-
nów komórkowych od 
sprzedającego domnie-
mane narkotyki i  od ku-
pującego. Uzasadnione 
byłoby także przyjęcie 
w  opisanym wyżej przy-
padku, biorąc pod uwa-
gę sposób powszechność 
komunikowania się han-
dlujących narkotykami 
z  kupującymi narkotyki 
za pośrednictwem smart-
fonów, że w  telefonach 
posiadanych przez sprze-
dającego i  kupującego 
znajdują się informacje 
dotyczące przestępstw 
narkotykowych, użytecz-
ne dowodowo na rzecz 
uruchomionego poste-
powania karnego. Poli-
cja zgodnie z  art. 217 § 
1 kpk powinna wezwać 

posiadacza smartfonu się 
do wydania dobrowolne-
go telefonu. Posiadacz 
smartfonu, zgodnie z art. 
217 § 1 kpk jest zobowią-
zany do wydania telefonu 
Policji, przy czym zgod-
nie z art. 217 § 5 kpk Po-
licja ma prawo odebrania 
telefonu nawet wbrew 
woli posiadacza, w  tym 
przypadku z  zastosowa-
niem przymusu fizyczne-
go. Wydany lub odebra-
ny telefon powinien być 
zabezpieczony dowodo-
wo na rzecz rozpoczętej 
sprawy karnej.

Druga instytucja praw-
na uprawniająca Policję 
do wkraczania w  konsty-
tucyjnie zastrzeżone wol-
ności obywatelskie, jest 
czynnością przeszukania 
z  art. 219 § 1 kpk, która 
niejako w  samej sobie – 
po odnalezieniu rzeczy 
mogącej stanowić dowód 
sprawie karnej, zawiera 
powyższej wskazane za-
trzymanie smartfonu, na 
poczet dowodowy postę-
powania karnego, z  pra-
wem przymusowego ode-
brania znalezionej rzeczy. 
Cechą różnicującą zatrzy-
manie rzeczy i  przeszu-
kanie (miejsc i osób), jest 
zauważenie przez Policję 
rzeczy mogącej stanowić 
dowód w  sprawie – jeśli 
policjant widzi smartfon 
mogący stanowić dowód 
w  sprawie karnej – po-
winien zastosować czyn-
ność zatrzymania rzeczy, 
jeśli jednak stracił z oczu 
wspomniany smartfon 

– wówczas powinien 
przystąpić do przeszu-
kania za smartfonem, 
informując osobę prze-
szukiwaną o  celu czyn-
ności (art. 224 § 1 kpk).  
W  obu przypadkach po-
winno nastąpić wezwanie 
do wydania smartfonu 
(art. 217 § 2 kpk oraz 224 
§ 1 kpk). 

Podsumowując wska-
zane rozważania – bez co 
najmniej faktycznego roz-
poczęcia sprawy karnej 
w  postaci postępowania 
przygotowawczego, Poli-
cja nie posiada uprawnień 
do odebrania smartfo-
nu, a  nawet do przejrze-
nia zawartości, za zgodą 
posiadacza smartfonu. 
Wspomniane czynności 
dowodowe zatrzymania 
rzeczy i przeszukania sta-
nowią realizację upraw-
nień przyznanych między 
innymi Policji, jedynie 
w razie rozpoczęcia poste-
powania karnego w posta-
ci pierwszej fazy - postępo-
wania przygotowawczego. 
Uruchomienie tej proce-
dury postępowania umoż-
liwia zastosowanie wspo-
mnianych instrumentów 
procesowych – zatrzyma-
nia rzeczy i przeszukania, 
pod warunkiem uznania 
przez policjantów podej-
mujących czynności na 
rzecz wspomnianej i  roz-
poczętej sprawy karnej, 
że smartfon którego wyda-
nia żądają od posiadacza 
telefonu, może stanowić 
dowód w  realizowanej 
sprawie karnej. W  reali-
zacji wspomnianych usta-
wowych zamierzeń Policja 
posiada uprawnienia do 
przymusowego odebrania 
smartfonu, gdyby posia-
dacz telefonu nie chciał 
dobrowolnie wydać. Kwe-
stią najbardziej problema-
tyczną jest subiektywne 
uznanie funkcjonariuszy 
Policji, że zachodzi po-
dejrzenie popełnienia 
przestępstwa, następnie 
uznanie przez nich, że 
smartfon byłby dowodem 
służącym tezom dowodo-
wym, w  sprawie o  wspo-
mniane przestępstwo oraz 
uznanie, że zachodzi wy-
padek niecierpiący zwłoki 
dla zabezpieczenia jako 
dowód w sprawie smartfo-

nu. Wówczas, w  zależno-
ści od tego, czy smartfon, 
który chcą zabezpieczyć 
dowodowo jest widoczny, 
czy nie jest – podejmują 
odpowiednio czynność, 
zatrzymania rzeczy albo 
przeszukania (miejsca lub 
osoby). Policja w  poda-
nym przypadku ma prawo 
odebrać smartfon, nawet 
przy użyciu przymusu 
wobec posiadacza, jed-
nak kluczową kwestią jest 
ocena dokonana przez 
posiadacza smartfonu, 
czy zachodzą wszystkie 
okoliczności umożliwia-
jące podjęci działań przez 
Policję i  w  tym miejscu 
może pojawić się po stro-
nie posiadacza smartfonu 
niezgoda i  opór wobec 
wydania telefonu. 

Zakładam oczywiście, 
że Policja działa zgodnie 
z  założeniami państwa 
prawa, jednak w  przy-
padku wątpliwości, roz-
wiązaniem obarczonym 
mniejszymi konsekwen-
cjami dla posiadacza 
smartfonu jest podda-
nie się czynności Policji, 
a następnie w drodze ist-
niejących instrumentów 
zażaleniowych, skorzy-
stanie z  przysługującego 
posiadaczowi smartfonu 
zażalenia na czynności 
związane z zatrzymaniem 
lub przeszukaniem, z art. 
236 § 1 kpk.

Na koniec dodam, że 
w  przypadku podjęcia 
działań Policji w  przy-
padku niecierpiącym 
zwłoki, jeśli w ciągu 7 dni 
od dnia zatrzymania lub 
przeszukania nie nastą-
piło zatwierdzenie czyn-
ności przez prokuratora 
lub sąd, Policja jest zo-
bowiązana niezwłocznie 
zwrócić zatrzymany tele-
fon osobie uprawnionej, 
a  także zabezpieczony 
przedmiot powinien być 
zwrócony osobie upraw-
nionej niezwłocznie, 
w  przypadku  stwierdze-
nia jego zbędności dla 
postępowania karnego 
(por. art. 220 § 3 kpk 
i art. 230 § 1 i § 2 kpk). 

Dr Ireneusz Bembas
Europejska Akademia Medycznych 
i Społecznych Nauk Stosowanych 

w Olsztynie

Prawnik radzi

CZY POLICJANT MOŻE ZAJRZEĆ DO TWOJEGO TELEFONU? 
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Bartoszyckie rondo Soli-
darności jest najszerszym 
skrzyżowaniem o ruchu 
okrężnym. Zasadne więc 
nasuwa się pytanie, jak 
należy po nim poruszać się, 
aby robić to zgodnie z prze-
pisami ruchu drogowego. 
Większość kierowców, któ-
rzy przemierzają to skrzyżo-
wanie, traktuje je jako jed-
nopasmowe i jadą czasami 
bliżej lewej, czasami bliżej 
prawej krawędzi jezdni, ale 
najczęściej poruszają się 
środkiem jezdni. Zdarza się 
czasami również sytuacja, 
że po rondzie jadą obok sie-
bie dwa auta. Zastanawiasz 
się, które zachowanie jest 
prawidłowe? Chyba nie jest 
to takie proste…

N
ależy stwierdzić, że 
traktowanie Ron-
da Solidarności 
w  Bartoszycach, 

jako ronda jednopasmo-
wego, to jedyne słuszne 
zachowanie na tym skrzy-
żowaniu o  ruchu okręż-
nym.

Pomimo szerokości 
jezdni na tym skrzyżowa-
niu, nie wyznaczono na 
jego powierzchni dwóch 
pasów ruchu. Należy 
się nim poruszać zgonie 
z  przepisami ruchu dro-
gowego.   Reasumując, 
jadąc środkiem jezdni po 
rondzie, nie popełniamy 
wykroczenia, bo zajmuje-
my tylko jeden istniejący 
tam w  myśl przepisów 
ruchu drogowego, pas ru-
chu.

Rondem dwupasmo-
wym możemy nazwać tyl-
ko skrzyżowania o  ruchu 
okrężnym z  wyznaczony-
mi dwoma pasami ruchu 
wokół wyspy centralnej.

Nie możemy więc uzna-
wać Ronda Solidarności 

w Bartoszycach za rondo 
dwupasmowe tylko dla-
tego, że jest odpowiednio 
szerokie, aby zmieściły się 
na nim dwa jadące obok 
siebie auta – przekazała 
nam podkom. Marta Ka-
belis Oficer Prasowy Ko-
mendanta Powiatowego 
Policji w Bartoszycach.

Co więc na ten temat mówi 
prawo o ruchu drogowym?

Przyjrzeliśmy się więc 
dokładniej i  nasuwa się 
tylko jedna myśl. Prawo 
to nie jest to, co jest na-
pisane w  ustawach o  ru-
chu drogowym. Prawo 
to jest policjant, a  dalej 
sędzia. Co on powie, to 
jest prawo. Nic na to nie 
poradzisz. Możesz tylko 
próbować unikać sytu-
acji spornych lub odwo-
ływać się do przepisów. 
Także można pomyśleć, 
że prawa drogowego tak 
naprawdę nie ma, a jeże-
li jest, to zależne jest od 
humoru, a przede wszyst-
kim wiedzy policjanta.

Mocne słowa? Skąd więc aż 
taka teza. Zacznijmy więc od 
tego, czym jest rondo.

Słowo „rondo” wystę-
puje w  przepisach o  dro-
gach publicznych. Są to 
przepisy obowiązujące 
władze budujące drogi 
publiczne oraz podmio-

ty fizycznie wykonujące 
takie zlecenia (firmy bu-
dowlano-drogowe). Słowo 
„rondo” nie występuje na-
tomiast w prawie o ruchu 
drogowym, nie występuje 
w  przepisach obowiązu-
jących kierowców, kandy-
datów na kierowców i  in-
nych uczestników ruchu. 
Nie ma więc zatem prze-
pisów regulujących zasady 
jazdy po rondach. Zgodnie 
z tym miejsca takie należy 
traktować dokładnie tak 
samo, jak klasyczne skrzy-
żowanie. A  to już wiele 
nam mówi, ponieważ na 
skrzyżowaniach bardzo 
często zdarzają się niewy-
znaczone pasy ruchu. I tu 
mamy idealny przykład, 
jakim jest nasze „rondo 
Solidarności”. 

Wielu kierowcom wy-
daje się, że jeśli na jezdni 
nie ma wymalowanych 
linii oddzielających pasy 
ruchu, to pas jest jeden, 
niezależnie od szerokości, 
tak więc możemy jechać 
środkiem. Tylko że ogólne 
zasady ruchu nakazują 
kierującemu pojazdem 
jazdę możliwie blisko pra-
wej krawędzi jezdni wy-
znaczonej krawężnikiem 
bądź znakiem poziomym. 
W związku z tym jego pas 
ruchu przebiega równo-
legle do krawędzi jezdni, 
a nie do jej środka. Wie-

lokrotnie, szczególnie 
w większych miastach na 
takich drogach kierow-
com brakuje wyobraźni 
(lub wiedzy), a  ta nie-
umiejętność poruszania 
się po niewyznaczonych 
pasach ruchu prowadzi 
do kolizji. W  większości 
tych przypadków sprawcy 
nie uważają się za win-
nych, bo przecież „na 
jezdni nie było pasów”, 
więc nie zmieniali pasa. 
A  zgodnie z  przepisami 
ruchu drogowego być ich 
nie musiało. Za to kierow-
ca zmieniający położenie 
auta z  niewyznaczonego 
pasa ruchu na drugi nie-
wyznaczony pas ruchu 
powinien taki manewr za-
sygnalizować i  zachować 
szczególną ostrożność.

Definicja zawarta w art. 
2 pkt. 7 ustawy - Prawo 
o ruchu drogowym mówi, 
że pas ruchu to każdy 
z podłużnych pasów jezd-
ni wystarczający do ruchu 
jednego rzędu pojazdów 
wielośladowych, oznaczo-
ny lub nieoznaczony zna-
kami drogowymi.

Wynika z  tego, iż pas 
ruchu istnieje nawet 
wówczas, jeśli nie jest 
wyznaczony pasami po-
ziomymi czy pionowymi. 
Jedynym wyznacznikiem 
jest, by mieścił się na 
nim rząd pojazdów wie-

lośladowych. Więc jeśli 
dwa pojazdy wieloślado-
we mogą się poruszać 
obok siebie, to znaczy, 
że mamy do czynienia 
z  dwoma pasami ruchu. 
I kropka.

Z  kolei art. 22, pkt. 1 
i pkt. 4 ustawy mówią, że 
kierujący pojazdem może 
zmienić kierunek jazdy 
lub zajmowany pas ru-
chu tylko z zachowaniem 
szczególnej ostrożności. 
Koniecznie musi ustąpić 
pierwszeństwa pojazdowi 
jadącemu po pasie ru-
chu, na który zamierza 
wjechać oraz zawczasu 
i  wyraźnie sygnalizować 
zamiar zmiany kierunku 
jazdy lub pasa ruchu.

Zastanawiające jest 
zapewne, dlaczego nie 
są w  takim razie wy-
znaczone pasy jezdni, 
skoro wszystkim kierow-
cą bardzo ułatwiłoby to 
poruszanie się po tym 
rondzie. Odpowiedź jest 
bardzo prosta. Nie da się 
na tym rondzie wyzna-
czyć pasów ruchu, bo nie 
wszystkie typy pojazdów 
obok siebie na nim się 
zmieszczą. Wystarczy 
jednak, że jeden pojazd 
wielośladowy zmieści się 
obok drugiego pojazdu 
wielośladowego i  wtedy 
zgodnie z przepisami ru-
chu drogowego obowią-

zują niewyznaczone pasy 
ruchu.

Warto również wie-
dzieć, że zgodnie z obo-
wiązującymi przepisami 
wyprzedzanie pojazdów 
silnikowych zabronione 
jest na każdym skrzy-
żowaniu, bez względu 
na to, czy kierujący po-
jazdem porusza się dro-
gą z  pierwszeństwem, 
i  ile jest pasów ruchu. 
Jedynymi wyjątkami są 
skrzyżowania o  ruchu 
okrężnym i  skrzyżowa-
nia o ruchu kierowanym. 
Jeśli nie wyznaczono pa-
sów ruchu, to wyprze-
dzać można jedynie ze 
strony lewej. Należy 
podkreślić, że wyprze-
dzający ponosi odpo-
wiedzialność za wybór 
momentu i  bezpieczne 
przeprowadzenie ma-
newru. Warto tu pod-
kreślić, że wyprzedzanie 
rowerzysty na każdym 
skrzyżowaniu czy to 
o  ruchu okrężnym, czy 
kierowanym jest dozwo-
lone, ponieważ rower 
nie należy do pojazdów 
silnikowych.

Jedno jest pewne, to bar-
toszyckie rondo jest bardzo 
dyskusyjne i  „szerokości,”, 
ponieważ każdy ma swo-
ją interpretację. Dlatego 
warto na nim korzystać po 
prostu z  zachowania bar-
dzo szczególnej ostrożno-
ści oraz wyrozumiałości co 
do kierowców, którzy uwa-
żają inaczej niż my. 

A jak w skrajnej sytuacji 
Policjant będzie chciał 
wystawić mandat za poru-
szanie się po tym rondzie 
obok innego pojazdu, to 
zostaje nam tylko nieprzy-
jęcie go i droga sądowa.

A co Państwo uważają 
o tym trudnym z pozoru 
poruszaniu się po rodzie 

Solidarności?
Łuksza Domański

W   Bartoszycach 
zo rgan i zowano 
spotkanie insty-

tucji i organizacji zajmu-
jących się problemem 
bezdomności. Celem 
konsultacji, które odby-
ły się 9 grudnia br. na 
zaproszenie Burmistrza 
Miasta, była koordyna-
cja działań mających na 
celu wsparcie osób bez-
domnych w  kontekście 
niskich temperatur.

W  związku z  nadcho-
dzącym sezonem zimo-
wym, władze Bartoszyc 
podjęły kroki mające na 
celu zabezpieczenie osób 
bezdomnych przed skut-
kami niskich temperatur. 
W spotkaniu uczestniczy-
li przedstawiciele instytu-
cji oraz organizacji dzia-
łających na rzecz osób 
w  kryzysie bezdomności. 
Współpraca między tymi 
podmiotami ma na celu 

stworzenie skutecznych 
rozwiązań oraz wsparcia 
dla najbardziej potrzebu-
jących.

Władze apelują do 
mieszkańców o  czujność 
i  reagowanie na sytu-
acje, które mogą zagrażać 
zdrowiu bezdomnych. 
W  przypadku zauważe-
nia osób w  niebezpiecz-
nych warunkach, należy 
natychmiast informować 
Policję dzwoniąc pod 

numer 112. Mieszkańcy 
Bartoszyc mogą również 
skontaktować się ze Stra-
żą Miejską pod numerem 
89 762 98 76. Mundu-
rowi są gotowi do inter-
wencji i  zachęcają osoby 
bezdomne do korzystania 
z  dostępnych lokali dla 
bezdomnych. Warunkiem 
skorzystania z  takiej po-
mocy jest zachowanie 
trzeźwości.

Łukasz Domański

CZY WIESZ, JAK NALEŻY PORUSZAĆ SIĘ PO RONDZIE SOLIDARNOŚCI?

BARTOSZYCE PRZYGOTOWUJĄ SIĘ NA ZIMOWE WYZWANIA DLA OSÓB BEZDOMNYCH
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Inaugurujemy niezwykły 
cykl, który przeniesie na-
szych czytelników w fascy-
nujący świat motoryzacji. 
Przedstawiamy „Muzeum 
Motoryzacji w Miniaturze”, 
w którym w kolejnych nu-
merach „Nowin” będziemy 
prezentować unikalne mo-
dele samochodów z kolekcji 
Kamila Kaczyńskiego z Bar-
toszyc. Nasza podróż roz-
poczyna się od kultowego 
modelu Warszawa M20-57, 
który wzbudza wspomnie-
nia zarówno wśród tych, 
którzy pamiętają go z dzie-
ciństwa, jak i młodzieńczych 
lat.

Warszawa M20-57 
to nie tylko samo-
chód – to symbol 

powojennej Polski i  ma-
rzeń o  motoryzacyjnej 
niezależności. Pierwsze 
kroki w  kierunku pro-
dukcji powojennego sa-
mochodu osobowego 
w  Polsce miały miejsce 
już w 1946 roku, kiedy to 
rozpoczęto prace mające 
na celu budowę polskiego 
przemysłu motoryzacyj-
nego. Po wielu zawiro-
waniach historycznych 
i  negocjacjach z  włoskim 
koncernem Fiat, osta-

tecznie to radziecki GA-
Z-M20 Pobieda stał się 
bazą do stworzenia War-
szawy.

Pierwsza Warsza-
wa M20, zmontowana 
z  części sprowadzonych 
z ZSRR, zjechała z taśmy 
montażowej 6 listopa-
da 1951 roku o  godzinie 
14:00. Choć początkowe 
plany zakładały produk-
cję na poziomie 25 000 
sztuk rocznie, prawda 
okazała się inna. W ciągu 
pierwszego roku powstało 
jedynie 75 egzemplarzy, 
a  ostatecznie Warsza-
wa stała się dostępna dla 
szerszego grona dopiero 
w drugiej połowie lat 50. 

Warszawa, podobnie 
jak GAZ-M20, wyposa-
żona była w  nadwozie 
o  konstrukcji samonośnej 
z  ramą pomocniczą pod 
silnikiem. Do napędu 
samochodu użyto dolno-
zaworowej jednostki R4 
o  pojemności 2120 cm³, 
która generowała moc 
maksymalną równą 50 KM 
(36,8 kW) oraz moment 
obrotowy wynoszący 122 
Nm. Napęd przekazywany 
był na koła tylne poprzez 
3-biegową ręczną skrzynię 
biegów (I  bieg niezsyn-
chronizowany), suche jed-
notarczowe sprzęgło oraz 
jednoczęściowy wał napę-

dowy z dwoma przeguba-
mi krzyżakowymi. Zawie-
szenie kół przednich było 
niezależne i  składało się 
z  podwójnych wahaczy, 
opartych na sprężynach 
śrubowych oraz hydrau-
licznych amortyzatorach 
ramieniowych. Z  tyłu za-
stosowano sztywny most 
napędowy zawieszony na 
półeliptycznych resorach 
piórowych, dodatkowo 
wspartych przez hydrau-
liczne amortyzatory ra-
mieniowe. Prędkość mak-
symalną Warszawy M-20 
określano na 105 km/h.

Jednej z  pierwszych 
modyfikacji dokonano już 
w  1955. Wprowadzono 
wówczas cięgnowy system 
sterowania skrzyni biegów 
i most tylny z dwudzielną 
pochwą. W  1956 podjęto 
pracę nad budową nowej 
czterobiegowej skrzyni 
biegów. Nie sprawdziła się 
ona jednak w  praktyce, 
przez co badania nad nią 
zawieszono. W tym samym 
roku ruszyły prace nad sil-
nikiem górnozaworowym, 
który mógłby posłużyć do 
napędu warszawy. Przy 
projektowaniu oparto się 
na jednostce Etendard 
o  pojemności 2,1 l stoso-
wanej do napędu Renault 
Frégate. Pierwszy prototyp 
silnika został zbudowany 

w 1958, a do produkcji se-
ryjnej wprowadzony został 
w  1962. Nowa jednost-
ka otrzymała oznaczenie 
S-21. Już na początku 
produkcji podjęto się tak-
że zmniejszenia masy 
nadwozia – na jednym sa-
mochodzie zaoszczędzo-
no 114 kg blach, 8,5 kg 
metali kolorowych, 13 kg 
odlewów, 31 kg profili sta-
lowych oraz 18,5 kg spoiw.

Pierwsza poważniejsza 
modernizacja modelu 
miała miejsce w  1957, 
nowy model wprowadzo-
no do produkcji 15 maja 
tego samego roku. Nową 
wersję oznaczono „M20 
model 57”, a  niedługo 
później Warszawa 200. 
Wraz z  modernizacją 
pojazd uzyskał nowocze-
śniejszą atrapę chłodnicy, 
listwy boczne i  progowe 
oraz bardziej estetyczne 
okrągłe przednie lam-
py kierunkowskazów. 
Pierwsze egzemplarze 
tego auta wyposażone 
były w  charakterystyczną 
strzałę osadzoną na ma-
sce. Modernizacji doko-
nano również w  silniku, 
zwiększając stopień sprę-
żania z  6,2:1 do 6,8:1, 
co pozwoliło na wzrost 
momentu obrotowego 
i  mocy maksymalnej do 
52 KM (38,2 kW). Nie-

znaczny wzrost mocy 
wpłynął na zwiększenie 
prędkości maksymalnej 
do 115 km/h. Zmiany 
wprowadzono również 
w  kabinie pasażerskiej – 
zastosowano dwukoloro-
wą tapicerkę, nowe koło 
kierownicy oraz popiel-
niczkę. Zmodyfikowano 
także układ elektryczny, 
dźwignię kierunkowska-
zów umieszczono pod ko-
łem kierownicy oraz za-
stosowano pierścieniowy 
przycisk sygnału dźwięko-
wego na kierownicy. Wraz 
z rozpoczęciem produkcji 
Warszawy M20-57. Nowe 
logo FSO, które zadebiu-
towało wraz z tym mode-
lem, jest dziś symbolem 
polskiej motoryzacji.

Zachęcamy do śledze-
nia kolejnych numerów 
„Nowin Północnych Bez 

Fikcji”, w  których bę-
dziemy odkrywać kolej-
ne perełki motoryzacji 
w  miniaturze. Muzeum 
Motoryzacji w  Miniatu-
rze to nie tylko wystawa 
modeli, ale także podróż 
w  czasie, która pozwala 
nam przypomnieć sobie 
dawne czasy i  marzenia 
związane z  wolnością na 
czterech kółkach. Do zo-
baczenia w kolejnych od-
słonach!

MUZEUM MOTORYZACJI W MINIATURZE W „NOWINACH”:
STARTUJEMY Z WARSZAWĄ M20-57!

Model pochodzi z kolekcji „Kultowe Auta PRL-u” 
wydawnictwa DeAgostini.  Skala modelu 1:43

Z kolekcji Kamila Kaczyńskiego

Na Ogólnopolskim Turniej 
młodziczek 2011/12 w Ło-
dzi, triumfowała drużyna KS 
Gmina Bartoszyce WKS Pro-
myk. „Złotka” nie tylko zdo-
były pierwsze miejsce, ale 
także pokazały, jak ważne są 
determinacja, umiejętności 
i duch zespołowy w spo-
rcie. Ich znakomita gra, 
zwieńczona imponującym 
wynikiem finałowym 21:11, 
dostarczyła kibicom wiele 
emocji. Oprócz tytułu mi-
strzyń dwie zawodniczki – 
Laura Ludwiczak i Gabriela 
Klimuk – zostały wyróżnione 
indywidualnymi nagrodami, 
co podkreśla ich znaczący 
wkład w sukces drużyny.

W  październiku 
odbył się Ogól-
nopolski Turniej 

piłki ręcznej młodziczek 

2011/12 w Łodzi. Przycią-
gnął wiele drużyn z  całej 
Polski. Wśród nich wy-
różniała się drużyna KS 
Gmina Bartoszyce WKS 
Promyk, która zdomino-
wała rozgrywki i  zdobyła 
pierwsze miejsce. „Złot-
ka” pokazały niesamowitą 
determinację, umiejętno-
ści oraz ducha zespołowe-
go. Drużyna zdobyła dwie 
nagrody indywidualne: 
Laura Ludwiczak zosta-
ła najlepszą zawodniczką 
drużyny, natomiast Ga-
briela Klimuk po raz kolej-
ny zdobyła tytuł najlepszej 
snajperki turnieju.

Mimo wygranej począ-
tek turnieju nie zawsze 
dawał przewagę młodym 
zawodniczkom.  Przezwy-

ciężając trudności dziew-
częta pokazały,  że są go-
towe na wszystko. Dzięki 
świetnej współpracy,  zor-
ganizowanej obronie oraz 
skutecznej grze w  ataku, 
wygrywały kolejne mecze, 
co dodawało im pewności 
siebie. Mecze nie były ła-
twe, jednak zawodniczki 

nie dawały się zaskoczyć. 
W każdym kolejnym star-
ciu prezentowały nie tylko 
techniczne umiejętności, 
ale także ogromną wolę 
walki.

Finałowy mecz był praw-
dziwą ucztą dla kibiców. 
Atmosfera była niesamo-
wita.  Drużyna, wykorzy-

stując  wszystkie zdobyte 
doświadczenia, rozpoczę-
ła mecz z impetem, szyb-
ko zdobywając przewagę. 
Dzięki doskonałej współ-
pracy dziewczęta mecz 
zakończyły z  wynikiem 
21:11, co zapewniło im 
wygraną. Drużyna KS 
Gmina Bartoszyce WKS 

Promyk pokazuje jak waż-
na jest praca zespołowa 
oraz zaangażowanie każ-
dej zawodniczek. Każda 
z osobna przyczynia się do 
wspólnego sukcesu i  wy-
kazuje niesamowitą deter-
minację.

Kolejny sukces szczy-
piornistek to nie tylko 
zwycięstwo w  turnieju, 
ale także inspiracja dla 
innych młodych sportow-
ców. Dziewczęta pokazu-
ją, że ciężka praca, pasja 
i  współpraca mogą pro-
wadzić do wymarzonego 
celu.

Cieszymy się z  ich suk-
cesu i czekamy na kolejne 
sportowe wyzwania, które 
przyniesie przyszłość.

Ewelina Kozłowska

KS GMINA BARTOSZYCE WKS PROMYK TRIUMFUJE 
NA OGÓLNOPOLSKIM TURNIEJU MŁODZICZEK W ŁODZI
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INDYK W CZEKOLADZIE ZAMIAST WIGILIJNEGO KARPIA – 
MEKSYKAŃSKIE BOŻE NARODZENIE

Tak się u  mnie złożyło, 
że pod koniec listo-
pada i  na początku 
grudnia gościłam na 

ziemi meksykańskiej. Co zo-
baczyłam, kogo spotkałam, 
co wprawiło mnie w zachwyt, 
a co w rozczarowanie, o swo-
ich wrażeniach napiszę nie-
bawem. Dzisiaj w tym czasie 
oczekiwania na Boże Naro-
dzenie, opowiem jak Mek-
sykanie przygotowują się do 
jednego z  najważniejszych, 
najbardziej magicznych 
Świąt i okresów w roku – Na-
vidad.

Bardzo trudno było mi 
pierwszego grudnia uświa-
domić sobie, że to już pierw-
sza niedziela adwentu. 
W  Meksyku słońce, plaża, 
palmy i  temperatura plus 
32 stopnie Celsjusza, czy to 
Boże Narodzenie w  środku 
wakacji? Dla mnie – osoby 
zawsze oczekującej zimowej 
aury z  iskrzącym śniegiem, 
malowanymi mrozem okna-
mi w cudne śniegowe płatki 
i dymem ścielącym się z ko-
minów, nawet nie przyszło do 
głowy, że to już zaraz. Aczkol-
wiek w ostatni dzień pobytu, 
czyli 1 grudnia, idąc do bazy-
liki Matki Boskiej z Guadalu-
pe, w przedświąteczny klimat 
wprowadziła naszą wyciecz-
kę aleja z nasadzonymi kwia-
tami Gwiazdy Betlejemskiej. 
Kwiat poinsecję w  Meksyku 
można spotkać dość często, 
rosnącą na rabatach lub jako 
kilkuletnie, okazałe krzaki. 
Na początku naszego pobytu, 
kiedy szliśmy tą aleją po raz 
pierwszy, rabaty zdobiły żółte 
i  pomarańczowe aksamitki 
– symbol Święta Zmarłych 

w Meksyku, czyli Dia de los 
Muertos. Meksykanie bardzo 
hucznie, kolorowo i  weso-
ło obchodzą te dwa dni, ale 
szybko po tym niezwykłym 
dla nas celebrowaniu Dnia 
Zmarłych opada kurz. Zapo-
minają o  śmierci i  skupiają 
się na oczekiwaniu nowego 
życia – barwnych i  nadzwy-
czaj wesołych nadrodzin 
Chrystusa. Jednym ze zwia-
stunów zbliżającego się Na-
vidad jest bardzo ważne dla 
Meksykanów święto – Matki 
Boskiej z  Guadalupe, przy-
padające 12 grudnia. W tym 
dniu w  1531 roku Matka 
Boża ukazała się Indianinowi 
Juanowi Diego na wzgórzu 
Tepeyac, które dzisiaj znajdu-
je się na terenie miasta Mek-
syk. Obecnie są tam dwie 
bazyliki, stara i  nowa oraz 
obraz Matki Boskiej namalo-
wany w cudowny sposób na 
szacie Juana Diego w  dniu 
objawień. Jest to czas, kiedy 
mieszkańcy, liczni pielgrzy-
mi, turyści gromadzą się na 
wspólnych procesjach, festy-
nach, modlitwach. Organi-
zowane są kolorowe parady, 
a ulice ozdabiane dekoracja-
mi i światełkami. W sklepach 
i na targach sprzedawane są 
choinki i ozdoby świąteczne.

Nikt nie czeka 
na pierwszą gwiazdkę

Od 16 do 24 grudnia trwa 
okres Las Posadas. W  tych 
dziewięciu dniach organi-
zowane są nocne spotkania, 
procesje, śpiewane są kolędy, 
czyta się fragmenty Pisma 
Świętego. Na wzór dziewię-
ciu miesięcy błogosławionego 
stanu Maryi, organizowane 

są żywe szopki. Upamięt-
niają one przebytą drogę 
przez Matkę Boską i  Józefa 
do Betlejem. Uczestniczące 
w Posadas osoby proszą o go-
ścinę. Przyjmują ich rodziny, 
zapewniające schronienie 
i poczęstunek.

Choinki są tutaj ustawia-
ne i  dekorowane wcześniej. 
Natomiast na kilka dni przed 
Wigilią w  okolicach choinki 
lub na stole w jadalni ustawia 
się szopkę, gdzie 24 grudnia 
wkładane jest dzieciątko Je-
zus. Oczywiście, że Meksyka-
nie ten czas spędzają w bar-
dzo radosnej atmosferze, 
hucznie, kolorowo, z  mu-
zyką, tańcami, pokazami 
sztucznych ogni i  fajerwer-
ków. 24 grudnia obchodzona 
jest Wigilia – Nachebuena. 
Nikt jednak nie wygląda za 
oknem pierwszej gwiazdki, 
natomiast gronie rodziny 
śpiewa się kolędy. O północy 
zaczynają się pokazy fajer-
werków, a  rodziny udają się 
na pasterkę, często nazywa-
ną tam Mszą Koguta. Legen-
da głosi, że kogut w  świętą 
noc zapiał raz i  uczynił to 
dokładnie w momencie naro-
dzin Jezusa. Zaraz po Paster-
ce rodziny zbierają się przy 
świątecznych stołach. Czy 
będzie tam czerwony barszcz 
czy karp? Nie, będzie teraz 
indyk nadziewany w czekola-
dzie. Będą solone i smażone 
ryby, sałatki, owocowy poncz 
z  suszonej gujawy, tejocote, 
śliwek, cynamonu i  trzciny 
cukrowej. Spożywa się Tor-
tas – bułeczki posmarowane 
pastą fasolową, nadziewane 
cebulą, chili i  awokado oraz 

zupę ugotowaną na wołowi-
nie z dodatkiem ziół, czosn-
ku, ziemniaków, pomidorów 
i kolb kukurydzy. Jedna dzie-
ci w  tym czasie nie dostają 
świątecznych prezentów. 

Deszcz słodyczy oznacza 
zbawienie

Na drugi dzień świąt trze-
ba szukać podarunków pod 
choinką. W  świąteczną noc 
w  domach rozbijana jest Pi-
niata wypełniona słodyczami 
– siedmioramienna gwiazda. 
To bardzo głęboko zakorze-
niona tradycja. Piniaty  zro-
bione są w kształcie gwiazdy, 
które dziecko lub dorosły 
z  zasłoniętymi oczami pró-

buje rozbić kijem. Kiedy to 
się uda to na domowników 
i  gości spada deszcz słody-
czy. Piniata symbolizuje zło, 
które mani nas kolorami. Jej 
siedem rogów – to siedem 
grzechów głównych, kij rozbi-
jając rogi walczy ze złem. Za-
słonięte oczy Meksykanina 
symbolizują najważniejsze – 
wiarę. Nie widzimy, a jednak 
wierzymy. Deszcz słodyczy, 
spadający na biesiadników, 
oznacza Łaskę Bożą – nasze 
zbawienie.

„Mój dom – Twój dom”
Tradycje bożonarodzenio-

we w Meksyku to mieszanka 
rodzimej kultury, dziedzic-

twa hiszpańskiego, wpły-
wów amerykańskich i  wielu 
innych. Nasz przewodnik 
Mario zapewnia, że święta 
są bardzo rodzinne, wesołe, 
kolorowe, pełne tradycji i bez 
zmartwień. Muzyka i  tań-
ce to nieodłączne elementy 
Bożego Narodzenia. Łączą 
ludzi, podkreślają znaczenie 
rodziny, wspólnoty i  tradycji. 
Unikalne zwyczaje i  rytuały 
przekazywane są z pokolenia 
na pokolenie. Meksykanie są 
bardzo otwarci na innych, 
cieszą się wspólnym święto-
waniem, szczególnie w  tym 
wyjątkowym czasie. Na po-
żegnanie Mario wzruszył się 
i  powiedział: „Mój dom – 
Twój dom”.

Mamy grudzień. Już nie 
taki szary jak listopad. Mnó-
stwo kolorowych światełek 
i świąteczne piosenki w skle-
pach przypominają nam 
o  tym, że już adwent – czas 
nostalgii i  miłości, że nie-
długo nastąpią szczególne 
dni.  Mimo chłodnej aury 
za oknem będzie  wyjątko-
wo rodzinie, ciepło. Czyż-
by grudzień nie chciał nas 
uświadomić, że dla miłości, 
rodziny, pojednania musi 
być szczególny czas? Cho-
inka, światełka, iluminacje? 
Często tak jest, ale wcale 
nie powinno tak być. Szkoda 
czasu na mróz i lody, deszcze 
i niepogody. Swoje ciepło i ra-
dość możemy nieść nie tylko 
w  pięknym grudniu. Życzę 
Nam wszystkim radosnych 
Świąt Bożego Narodzenia, 
a  miłości i  życzliwości – za-
wsze, nie tylko w święta.

Ałła Zarembo

Grupa pielgrzymów z Rzymskokatolickiej Parafii świę-
tego Michała Archanioła w Sępopolu, z księdzem Mar-
kiem Dzięgielewskim na czele, wyruszyła w niezwykłą 
podróż – nie tylko w głąb egzotycznych krajobrazów, 
ale także w głąb siebie. Z każdym krokiem, odkrywając 
bogactwo kultury, historii i duchowości Meksyku, piel-
grzymi dotykali nie tylko ziemi, ale i nieba. Od majesta-
tycznych piramid w Dolinie Teotihuacan po tajemnicze 
ogrody Xochimilco – ich serca i umysły wypełniały 
nowe doświadczenia. W tej wędrówce, która stała się 
nie tylko fizyczną podróżą, ale także duchowym odro-
dzeniem, uczestnicy mieli okazję przeżyć Eucharystię 
w Uroczystość Jezusa Chrystusa Króla Wszechświata 
w koronie. Ałła Zarembo, z pasją i wrażliwością, za-
biera nas w tę niezwykłą podróż, gdzie każdy dzień 
staje się nową opowieścią, a każda chwila – chwilą 
łaski…w

Grupa pielgrzymów z Rzymskokatolickiej Parafii świętego Michała Archanioła w Sępopolu

Idąc do bazyliki Matki Boskiej z Guadalupe, 
w przedświąteczny klimat wprowadza aleja z nasadzonymi 

kwiatami Gwiazdy Betlejemskiej
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